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POZNA N, 10 lutego.
Jeżeli ufać można telegramowi wiedeńskiemu, który 

nas wczoraj po zamknięciu Dziennika doszedł, udało 
się nareszcie królowi Jerzemu utworzyć gabinet, uległy re­
zolucyi konferencyjnćj, pod przewodnictwem pana Zaimis, 
jednego z wpływowych członków izby poselskići. Nato­
miast brzmią wiadomości z Bukaresztu mniój pomyślnie. 
Z potfodu śftiiałego przemówienia prezesa teraźniejszego 
miniajerstwa, który publicznie obwinił pana Bratiano o 
niebezpieczne dla Rumunii agitacye, stanowisko gabinet i 
mocno zostało zachwiane, tak iż albo zmiana ministrów 
albo rozwiązanie izby są nieuchronnemi.

We Francyi najwięcćj obecnie zajmują opinią publi­
czną rozprawy z dnia 5 b. m. w sen»cie, gdzie całkićm 
niesj dziewanie wystąpił pan de Maupas, były prefekt 
policyi i podpora drugiego cesarstwa, z tak śmiałemi 
propozycyami zmiany konstytucyi, kładąc mianowicie 
przycisk na konieczność odpowiedzialności ministrów, iż 
nawet dzienniki opozycyjne zdumiały. Korespondent 
nasz paryski nietylko podaje czytelnikom w liście dzi 
-iiejszym główniejsze ustępy z mowy pana de Maupas 
i z słabej pod względem treści, choć wybornćj pod wzglę­
dem formy odpowiedzi pana Rouher, ale tanże wyświeca 
doniosłość i znaczenie obojga.

Z Hiszpanii nic ważniejszego nie mamy dziś do zapi­
sania — z Carogrodu chyba dymisyą ministra wojny. 
Z Wiednia to tylko zasługuje na uwagę, że i z Krakowa 
potwierdzają ńam wiadomość, iż dla Galicyi zawiał w sfe­
rach' najwyższych wiatr pomyślniejszy.

Wiadomości urzędowe.
Doasnci prywatni dr. Baron, dr. Degenkolb i dr. Le­

wis w Berlinie mianowani zostali nadzwyczajnymi profesorami 
w wydziale prawniczym tamtejszego uniwersytetu.

Sorespondencye Dziennika Pozn.
Z Zaboru rowjjuŁiegiO, 31 stycznia.

5-4 W końcu 1867 roku, kilku obywateli warszaw­
skich podjęło myśl utworzenia wieczornych prele 
kcyi dla rzemieślników. Myśl ta zmieniła się wkrótce 
w bardzo praktyczny projekt wykładu chemii, fizyki, by 
gieny itd. Unikano starannie przedmiotów, któreby mo­
gły zaniepokoić rząd, jak np. wykładu historyi a nawet 
geologii, która nieraz nasuwa myśli wbrew przeciwne za­
sadom śtarego testamentu o stworzeniu świata, coby mo­
gło dać powód władzom cywilnym i duchownym rosyjskim 
nieprzyjęcia projektu. Bez zezwolenia władzy podobne 
prelekcye miejsca tu mieć nie mogły. Przedsta­
wiono Więe projekt prezydentowi miasta, któiy przyjął go 
jak najłepićj, utrzymując, że sam pragnął tego i miał cią­
gle na myśli. Zwołano więc wszystkich fabrykantów 
i majstrów, którzy, uprzedzeni o tćm, licznie się zgroma­
dzili. Prezydent miał pełną szlachetnego zapału przemo­
wę o wpływie wykształcenia umysłowego na moralność 
i dobrobyt materyalny rzemieślników. Paręset zgroma­Emigrant w G-alicyi.
Komedya w trzech jilitii łx

przeć
A. K. 1 W. S.

(Dokończenie. Zobacz No. 28, 29, 80, 31 i 32).

SCENA IV.

(Adam. — Wanda. — Jan.
Adam.

Dosyć łez Wandziu,., działać trzeba,., przedewszy- 
stkićm nie puszczajmy go... biegnę... (chce wyjść i «po- 
*zega złażącego). A co to Janie?

Jan.
Jaśnie pan kazał dać znać panu Morskiemu jak 

bryczka zajedzie.,.
Wanda.

Słyszysz, Adasiu?
Adam.

Wyprządt natychmiast i nie dać koni panu Mor­
skiemu, choćby sam cheiał.

Jan.
Słucham, jaśnie panie.

Adam.
Gdyby się upierał wyjeżdżać, mnie zawołasz.

Jan.
Słucham jaśnie panie (tfccę odejść).

Adam.
CzCkaj-no, gdzież ojciec?

Jan.
Jaśnie pan wyjechał w pole.

Adam.
Posłałeś donieść, że ja przyjechałem?

Jan.
Wysłałem chłopca konno natychmiast.

Adam.
Dobrze, dasz mi znać jak tylko ojca widać będzie 

* ptzwrotem, żebym mógł wy biedź na spotkanie...
(Jan odchodzi.)

SCENA V. -

dzonych osób jednogłośnie przyjęło tę myśl i pragnęło jak 
najprędzćj wprowadzić ją w życie, Posiedzenie odłożono, 
a raczćj postanowiono oddać kierunek przeprowadzenia 
projektu prezydentowi miasta i osobom, które pierwsze 
tak bezinteresownie zajęły się podniesieniem oświaty klasy 
rzemieślniczćj. Ale cóż się stało 1 M kilka dni potćm pre­
zydent przywołał obywateli zajmujący« lisię projektem i za­
komunikował im obawę swoją, że rząd nie zezwoli na tak 
liczne zgromadzenie się rzemieślników, bo to mogłoby 
spowodować rozruchy w mieście. Tłómaczył przytćm, że 
fizyka, chemia, nie są potrzebne dla szewców, krawców, 
grzebit niarzy itp. Po długich więc naradach, by tylko 
projekt przyprowadzić do skutku, postanowiono wyłączyć 
kilka cechów, na co się i sami majstrowie zgo­
dzili, w nadziei, że przecież nie będzie do tego stopnia ści- 
słćj kontroli, żeby szewc lub krawiec niemógł się znajd - 
wać na prelekcjach. Zgodził się więc prezydent na dwa 
oddzielne kursa, na którychby najwięcćj znajdowało się po 
200 słuchaczy, razem więc 400 osób, a klasy rzemieślniczćj 
jest w Warszawie około 30,000. Żeby jednak rząd nieod- 
rzucił zupełnie projektu, obywateli przystali i na to. 
W kilka dni znowu potćm, prezydent oświadczył stanow­
czo, iż namiestnik nie może się zgodzić na ten projekt 
i polecił powiedzieć, że w razie podania prośby projekt ten 
raz na zawsze będzie odrzucony, radzi więc, żeby się nie- 
jakiś czas wtrrzymano, a może później da się to załatwić. 
I tak dotąd po upływie 5 czy 6 kwartałów nic nie zro­
biono. Usiłowania kilku poczciwych obywatele i dobre 
chęci rzemieślników nie odniosły żadnego skutku, bo wszy­
stko się rozbija o panslawistyczne dążenia rządu przy mon 
golskićj podejrzliwości i zazdrości, że sami, bez móskiew- 
skićj opieki, lepićji praktycznićj jakoś interesa nasze za­
łatwiać potrafimy. Prezydent prosił przytćm obywateli 
aby sami spowodowali cofnięcie projektu nie kompromitu­
jąc w niczćm rządu

Czytaliście zapewne o tanich kuchniach fundujących się 
w Warszawie. Jest to instytucya czysto dobroczynna. Nie­
które osoby dały pieniądze, inne stoły, krze; ła, ławki, bieli­
znę stołową, naczynia kuchenne, noże, łyżki, widelce itd. 
Potćm zakład miał się utrzymać sam przez się przy kontroli 
i dozorze zacnych naszych kobiet i obywateli. Potrzeba było 
zezwolenia władzy i to otrzymano. Pierwotnie założenie 
tam h kuchni miało służyć dla wyrobników, dla 
najuboźszćj klasy, późnićj ta myśl przerobiła się przy na­
radach kompetentnych ludzi, że większą zasługę od la się 
przy ogólućj nędzy, ola rzemieślników, studentów i całych 
familii ubogich, zrujnowanych w skutek stagnacvi i cią­
głego upadku miasta, i na tćm tćż stanęło. O instytucyi 
samćj wiecie dobrze z kuryerków i gazet warszawskich. Ja 
tylko zrób ę dodatek, czego w gazetach naszych nie ma. 
Podejrzliwość i zazdrość Rosyan, że nie oni dali inieyatywę 
tćj dobroczynnć instytucyi, spowodowała namiestnika do 
wydania polecenia dawania obiadów' dla 450 ubogich dzien­
nie. Obiady te mają się wydawać przy ochronkach darmo; 
koszta mają być pokryte z funduszów wyznaczonych przez 
hr. Berga, nie z jego rozumie się kieszeni, ale z naszych 
pieniędzy, które magistrat egzekucyami wyciska z miesz­
kańców. Śmieszna tćż to ta dobroczynność moskiewska 
za cudze pieniądze, a jeszcze śmieszniej zą, kiedy zbiera 
skU-dki, daje bale, teatru, dla j akichś biednych Moskali. 
Długi czas byłem mieszkańcem Warszawy, ale jeszcze nie

Adam. — Wanda.
Wanda.

Mój Adasiu, jakież ty masz widoki, że ojca nakło­
nisz ?...

Adam.
Jakie?... jowiem mu wszystko co wiem o Le

onie,
Wanda.

Ah Boże! ja drżę cała... to nie wystarczy.
Adam.

Nie wystarczy!... krzywdzisz ojca naszego, Wan­
dziu... Być może, że ma uprzedzenie przeeiwko emi­
grantom... Ludzie praktyczni, którzy chorągiewkę na 
dachu obrali za swe godło poli yczne i w postępowaniu 
swojćm w tę stronę się kierują, w którą wiatr wieje, bo 
tam najłatwićj żeglować... ludzie, którzy za burzę, co 
rozbiła okręt, mszczą się na rozbitkach osady — ludzie 
okrzyczani za mądrych i daleko widzących, baronowie 
SkóLcy i tym podobni koryfeusze dzisiejszego ultra-uty- 
litarnego kierunku, mogli mu nab ć głowę fałszywemi 
wyobrażeniami o tćj garstce wygnańcÓY/, co unieśli ży­
cie na obcą ziemię, proskrybowani pizez Moskala a po­
tępieni przez swoich, za to, że im się nie powiodło.

Wanda.
Ah! tak... to ten baron.

Adam.
Dla ubarwienia czarnego obrazu przytaczano mu 

może błędy i brudy nielicznych jednostek, co najczęścićj 
bezprawnie podszyte pod nazwę emigranta kalają się za 
granicą tak jakby się w kraju kalały. Lecz nasz oj­
ciec drogi ma oczy i za wyjątki, od których żadne spo­
łeczeństwo, a tćmbaruzićj przemocą w odmęt świata 
rzucone społeczeństwo emigracyjne wolnćm być nie mo­
że, nie rzuci potępienia na całość, a tćmbardzićj nie 
potępi Leona, któremu winien, że ostatni dziedzic ji go 
imienia, Ostatni dziedzic poczciwćj sławy tych starych 
polonusów, co tu na nas patrzą z obrazów, nie jęczy 
dziś aj w Nerczyńskich kopalniach lub na szubienicy nie 
skonał...

Wanda.
To on?... to on tobie życie ocalił?... Ach! Ada­

siu... powiedzże to ojcu, że to on był twoim wy­
bawcą.

Adam.
Powiem i zrobię wszystko... bądź spokojna Wan­

dziu...
Jan (wchodząc).

Jasny pan — jedzie.
Adam.

Biegnę...
(Wybiega).

zdarzyło mi się widzieć biednego Moskala. Dzwonnik 
przy cerkwi ma mieszkanie i 300 rsr. rocznćj pensyi; poli- 
cyant i strażnik ziemski mają po 150 rsr. rocznie. Wszy­
scy doskonale wyglądają, zacząwszy od hrabiego do pro­
stego sołdata i pisarczyka. Kupcy moskiewscy, protego­
wani przez władze, robią jak na.lepsze interesa. Żołnier­
skie dzieci są na koszcie skarbowym i wszystko to za na­
sze pieniądze, kiedy krajowcy mrą z nędzy, głodu i chorób. 
Stan ogólny jest tak okropny, że nie można nikomu życzyć 
większego nieszczęścia, jak rzucając na niego przekleństwo: 
Bodajeś się dostał pod moskiewskie jarzmo.

Nie wspominam o ochronce moskiewskićj; mówiłem 
już o nićj dawuićj. Dzięki opiece pań moskiewskich, któ­
rym nieodmawiam dobrego serca i uczucia litości, ochron­
ka jest w kwitnącym stanie. Podług mego jednak zdania, 
damy rosyjskie nie powinnyby się zajmować opieką tćj in­
stytucji. Wszak doskonale wiedzą, jak i całe miasto, że 
pięć szóstych dzieci są kradzione polskie dzieci na ulicach 
Warszawy, lub tćż zabierane od rodziców umierających 
z nędzy i głodu, pod pretekstem opieki. Dzieci mają byt 
zabezpieczony, ale thrzcą ich na prawosławie i dają wy­
chowanie moskiewskie. Sądzę więc, że sama delikatność 
powinnaby skłonnie damy rosyjskie do usunięcia się od 
opieki nad dziećmi kradzionemi lub zabraneińi podstępem. 
Kobieta powinna być patryotką, ale posuwać propagandę 
aż do przyjmowania udziału w podobnych zdrożnościach, 
to już za wiele poświęcenia. Od kobiety nie wymaga 
się podobnćj ofiary. Jest to rzeczą zbirów policyj­
nych.

Wracam do tanićj kuchni. Poświęconą została w nie­
dzielę dnia 24. Władze rosyjskie obecne obsypały po­
chwałami szanowne opiekunki i opiekunów, bo tćż w isto­
cie nie można było tak szlachetnego pomysłu lepićj i pra­
ktycznićj w życie wprowadzić. We wtorek 26, kuchnia 
w Dominikańskim domu przy ulicy Freta, otwartą została 
dla publicznoś i; obiad był na 300 osób, drugie 300 ode­
szło bez obiadu. Dnia 27 było 1000 żądających obiadu. 
Zarząd instytucyi postanowił stósownie do środków wy­
dawać 400 obiadów i zamyśla o utworzeniu nowych tanich 
kuchni w różnych częściach miasta, ale otóż nowa prze­
szkoda ze strony rządu. We środę 27, objawiono ze stro­
ny policyi, że rząd nie może zezwolić na tak liczne zgro­
madzenia publiczności, a jednak na maskaradach bywa do 
3000 osób w jednym czase, kiedy w tanićj kuchni 400 
os* b nie razem, ale w ciągu 3 godzin zmienia się kolejno. 
Przez te kilka dm publiczność zgromadzała się w nfekta- 
rzu w głębi podwórza; do refektarza, gdzie są stoły, wcho­
dzi się przez kurytarz i tam sprzedają się marki. Policya 
wydala polecenie, aby sprzedaż biletów odbywała si na 
podwórzu przez okno z kurytarza. Ztąd będzie większy 
jeszcze natłok ludzi widoczny z ulicy przez bramę; mnó­
stwo gapiów stawać będzie na uhey i tłoczyć się w po­
dwórze, a tym sposobem zamiast uniknąć licznego zgro­
madzenia, które właściwie miało miejsce wewnątrz bu­
dynku, powiększy się tłum na zewnątrz, pierwszy lepszy 
agent policyjny może wystąpić z jaką przemową do ludu, 
ztąd powód do tumultu i zamknięcia tanićj kuchni; bo jak 
mówiłem wyżćj, Moskale niecbętnćm patrzą okiem na 
wszystko, co nie pochodzi z ich inieyatywy a zarząd kuchni 
ostrzeżonym już został przez prezydenta, iż w razie naj­
mniejszego nieporządku ta dobroczynna instytucya zostanie

Wanda (do Jana),
Pan Leon... chciałam mówić pan Morski nie wyje­

chał jeszcze?
-Jen. •

Nie, proszę jaśnie panny.
Wanda.

Pamiętajcież, mój Janie, co pan Adam kazał.
(Jan wychodzi).

SCENA VI.

Wanda (sama).
Mój Boże!... jeszcze jedna nadzieja... krucha... 

wątła... Ojciec mówił, że jak jest Olsztyńskim za emi­
granta mnie nie wyda... a to u ojca straszne zaklęcie... 
Ale znowu Adaś... ojczulek tak go kocha, taki dumny 
z niego... jego proźby i moje to coś więcćj jak tylko 
moje... i to ocalenie życia... co za szczęśliwy zbieg!... 
Widocznie sam Pan Bóg chce, żebym za niego poszła... 
gdyby to nie było przeznaczonćm, to Adaśby się opó­
źnił i byłoby po wszystkićm. Niet... to być nie może, 
żebym ja miała być już nieszczęśliwą na całe życie... 
O moja mamo! moja mamo! uproś u Pana Boga, żeby 
to się debrze skończyło... Ol już przychodzą... może 
już Adaś wszystko powiedział... może ojciec już przy­
stał...

SCENA VII.

(Wchodzą Olsztyński z synem).
Wanda. — Olsztyński. — Adam.

Adam.
(prowadząc dalej zaczęte za sceną opowiadanie).

Tym sposobem odcięci od swoich, oskoczeni przez
całą sotnią kozaków, na próżno usiłując się bronić, nie 
mogliśmy nawet zginąć... trzech'nas było... dwóch już 
poranionych okropnie, ja jeden lekko... Wzięli nas mię­
dzy konie, powleKli do miasta... Dowódzca moskiewski, 
major Krywonosów, bzł wściekły... z całćj potyczki nas 
trzech ledwie miał jeńców, jeden tylko nasz poległ, 
a kilku rannych nasi unieść zdołali, kiedy Moskale stra­
cili aż czterdziestu kilku ludzi.. Przewidywaliśmy, że 
się na nas mś :ić będzie; jakoż kazał nas strzedz naj- 
pilnići, chociaż dwóch prawie umierających o ucieczce 
myśleć nie mogło, — potrzebując pochwalić się ze zwy­
cięstwem mnie traktował jako dowódzcę oddziału, może 
dla tego, żem był najzdrowszy... inni mogliby nie do­
czekać szubienicy ..

Olsztyński.
Hal co za podłość 1... Opowiadałeś mi to już, Ada-

zamkniętą.
Do poczciwego naszego prezydenta przybyło kilku 

obywateli z Pragi, uskarżając się na przeciążanie podatka­
mi. „Ale za to macie tak gładkie trotoary, że boso mo­
żecie chodzić“—odpowiedział pan prezydent, robiąc aluzyą 
do ich ubóstwa. Trotoary są niegodziwe, jakkolwiek ciągle 
przerabiane i dowcip także nie na miejscu, jak sami przy­
znać możecie.

Ze sprawozdania ministerstwa wojny okazuje się, że 
owe bajeczne miliony armii rosyjskićj zredukowały się do 
726,000 ludzi, rachując w to rozumie się kozaków, baszki- 
rów, kałmuków, korpus orenburgski, sybirski, kaukazki, 
garnizony itd., słowem, że jak poprzednio mówiłem, za 
granicę Rosya wyprowadzić może najwięcćj sto kilkadzie­
siąt tysięcy ludzi; owe 500,000 rezerwy, są to starzy ur­
lopowani żołnierze, których w razie wojny potrzeba ubrać, 
uzbroić i większa część tych biedaków przy pierwszym po­
chodzie zapełni szpitale i będzie nietylko bez żadnego 
użytku, ale nawet zawadą dla działającćj armii. Rosya 
więc, jak widzicie, nie przygotowana do wojny i wojny nie 
chce, a ztąd wnosić można, że wojny nie będzie. Przy 
sprzyjających okolicznościach Rosya wystąpi i z tak ma- 
łemi siłami, a wtedy biada Europie.

Z mowy Pogodina do ks. Czarnogórskiego możecie 
mieć tę pociechę, wy Europcjczykowie, że Rosya wyrzeka 
się otwarcie tego tytułu i przystaje chętnie, jak widać, na 
nazwę Tatarów, Mongołów, Turanów itd.

Kraków, 7 lutego.
(?) Sprawa rezolucyi sejmu lwowskiego pomyślniej­

szy bierze obrót, niż przed kilku jeszcze dniami przypu­
szczać było można, jakkolwiek trudno dotąd wróżyć Gali­
cyi niewątpliwe korzyści z merytorycznego rozbioru wa- 
żnćj tćj kwestyi w izbie. Być może, że i dziś Galicya, 
jako odłam wielkiego niegdyś państwa, mającego w prze­
znaczeniu odwieczną misyą ponoszenia ofiar nie dla siebie, 
lecz dla drugich, bardzo mało lub nic doraźnie nie zyska 
na zabiegach swych reprezentantów o ulepszenie polity­
cznego bytu kraju, lecz zaprzeczyć nie można, że następ­
stwem tego kroku będzie ostatecznie wyjaśnienie się stó- 
sunku sejmów do rady państwa, że się prz zeń bardzićj 
odkreśią i ustalą zarysy konstytucyi, że w końcu sama 
konstytucya uledz może radykalnćj reformie, zdolnćj, o ile 
się da, p ¡godzić rozstrojone stósunki pojedyńczych krajów 
koronnych z wymogami ogółu monarchii i odwrotnie. Po­
trzeba rewizyi konstytucyi teraźniejszćj coraz bardzićj daje 
się uczuwać, a w ostatnich czasach ci nawet, co widzieli 
w nićj kwintesencyą mądrości politycznćj, zaczynają się 
oswajać z myślą, że jeżeli konstytucya płodną być ma 
w zbawienne dla monarchii rezultaty, potrzeba ją zmienić 
o tyle, aby nie było już więcćj między ludami Austrii nie- 
zadowolniony ch i opornych, gdyż podobny stan prowizory­
czny, jeżeli trwać może chwilowo, to niepodobna, aby 
trwał ciągle bez naruszenia głównych podstaw organizmu 
państwa. Rząd, oparty z jednćj strony na zasadzie wolno- 

z ,drugi^J z na żelaznym despotyzmie, musi prędzćj czy 
późnićj stracić równowagę i prawem moralnćj mechaniki 
przyspieszyć sobie nieodzowny upadek. Czują to zapewne 
teraźniejsi austryaccy mężowie stanu i jakkolwiek zdawali 
się niechętnymi sprawie rezolucyi sejmu lwowskiego na­
dejść może chwila, w którćj sprawa ta stanie się ni jią

mie, ale mów dalćj... sto razy bym słuchał... zwłaszcza 
tego, co potćm zaszło...

Adam.
O! rozwiązania ja sam tak dobrze nie rozumiałem, 

jak je rozumiem teraz, bo szczęśliwym przypadki« :;: spo­
tkałem w tćj podróży człowieka, który był pod ów czas 
w naszym obozie... i wiele w tćj sprawie dopomógł.

Olsztyński.
A! to szczęście... opowiaaajże wszystko.

Adam.
Tymczasem w naszym obozie przemyśliwano jakby 

nas wydobyć. Przypadek dopomógł. Kilku naszych, po­
słanych na rekonesans, ujęło podejrzanego człowieka 
Znaleziono przy nim papiery, z któremi miał się udać 
do Krywonosowa. Był tam rozkaz wyjścia z miasta i 
udania się we wskazanym kierunku, a nadto wzmianka, 
że przynoszący rozporządzenie ma udzielić ustnie kilka 
rozkazów, do których major natychmiast zastósować się 
powinien. Jeden z naszych oficerów niejaki Zręb ki za­
proponował, że przy pomocy tych papierów pod.jmuie 
się uwolnić nas.

Olsztyński.
Dzielny człowiek 1

Wanda.
Bohater l

Adam.
Sam jeden, pieszo, bezbronny, w nocy, przebrany, 

przyszedł do Krywonosowa, nie myślał o tćm, że gdy­
by Moskal mał posłańca, którego mu przysyłano, lub 
gdyby hasło, które szpieg przejęty wskazał, było fałszy- 
wćm, śmiercią natychmiastową przyszłoby opłacić pod­
stęp... Wręczył papiery... dał objaśnienia, jakie mu po­
lecono dać w naszym obozie... w końcu, niewahawszy 
się na chwilę, dodał, że ustnym rozkazem jenerała jest 
żeby Krywonosów odesłał pod konwojem z kilkunastu 
ludzi złożonym, jakich ma zabranych jeńców, do naj­
bliższego moskiewskiego oddziału, znajdującego się w po- 
bliskości, a do którego on ma doprowadzić.

Olsztyński (do Wandy).
A co Wandziu?... to mi zuchl to mi człowiek! 

achl uściskałbym|go i ozłocił, gdybym zobaczył... panie 
dobrodziej ul... J

Wanda.
Ojcze najdroższy 1...

Adam (przerywa).
Pozwól Wandziu... mech skończę. Krywonosów po 

długiem wahaniu, bo czegoś się domyślał chyba, w « ń- 
usłuchał rozkazu i wkrótce potćm konwojowani rze;; 
dwudziestu Moskali wyruszyliśmy pod przewodnictwem 
Zrębskiego, który, jak się łatwo domyślić, zaprowadził 
ich em naszego obozu, gdzie naturalnie myśmy znaleźli
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wyprowadzającą rząd z labiryntu nierozwiązanych kwestyi 
wewnętrznych.

O zamianowaniu namiestnika dla Gaiicyi, o czem 
przed nowym rokiem tak liczne obiegały pogłoski, zupeł­
nie teraz ucichło. Sprawa rezolucyi stała się zapewne 
powodem, że rząd przez ten czas kwestyi tćj niedotykał, 
nikt bowiem z rzędu kandydatów, wskazywanych na tę po­
sadę, nie podjąłby się zapewne ujęcia steru rządu w Gali- 
cyi w tak nierozjaśnionych stósunkach, w jakich kraj nasz 
znajduje się obecnie. Wczoraj przejechał hr. Agenor Go- 
łuchowski do Wiednia, a chociaż dziś podróż ta nie może 
mieć charakteru urzędowego, utrzymuje się jednak mnie­
manie, że przy pierwszój nadarzonćj sposobności wróci on 
znowu do rządów w Gaiicyi. Jego znajomość stósuuków 
kraju, większa niż każdego innego namiestnika niezawi­
słość w obec rządu, czyni go pożądanym dla wielu na tćj 
posadzie, na którćj dwukrotne jego urzędowanie obznajo- 
miło kraj dokładnie z jego przymiotami i przywarami 
i wpoiło wań pobłażanie dla ostatnich przez wzgląd na 
pierwsze.

Całe życie wewnętrzne miasta wcieliło się w tćj 
chwili w jednę ogólną myśl o zabawach. O ile z początku 
karnawał tegoroczny zaledwo dawał znaki swego istnienia, 
o tyle teraz podwojonćm objawia się tętnem. Nie mówię 
tu o owych wielkich wieczorach, peryodycznie powtarzają­
cych się w innych latach w domach zamożnych tutejszych 
mieszkańców, gdyż jak donosiłem, większa ich część do­
tknięta jest żsłobą, lecz za to częstsze są zabawy w szczu­
plejszych kołach domowych. Nie brakło również i balów 
większych, wśród których bal w ratuszu, dany przez pre­
zydenta miasta w ostatni czwartek, niezaprzeczenie prym 
trzymał. Wspaniałość sali urządzonńj niegdyś na przyję­
cie cesarstwa i oświetlonćj a giorno niezliczonćm mnó­
stwem gazowych kandelabrów, przepych bogatych stiojów, 
między kłóremi mnogie odbijały kontusze, nadawały świe­
tność balowi, w którym kilkaset osób wzięło udział. 
Oprócz balu prezydenta odbędzie się jeszcze bal medyków, 
odłożony umyślnie z przeszłćj środy na jutro, z powodu, 
aby owe bale, mające nastąpić dzień po dniu, nie przeszka­
dzały sobie nawzajem.

Z bliskićm już ustaniem karnawału, dla którego zwy­
kłe, z początkiem każdego miesiąca odbywające się posie­
dzenie rady miejskiój, do przyszłego tygodnia odłożone 
być musiało, wróci znów miasto do codziennych swych za­
jęć. Pomimo karnawału odbywały się ciągle odczyty 
w muzeum techniczno-przemysłowćm, gdzie mianowicie 
w niedzielę bezpłatne popularne wykłady w przedmiotach 
najniezbędniejszych dla ogółu klasie mnićj zamożnćj udzie­
lane były. Zbawienna to myśl rzucać ziarna nauki tam, 
gdzie grunt bujny zapewne, lecz długo leżał odłogiem, 
nietknięty pieczołowitą ręką, mającą go uprawić i przy­
szłości upragniony plon przygotować. Nie tyle mnogość 
szkół wyższych, ile rozpowszechnienie zakładów elemen­
tarnych krzewi ogół oświaty; i tego to rodzaju oświata jest 
dla kraju naszego najpożądańszą, aby wykorzenić za po­
mocą rozbudzenia wiedzy i moralności niejedno złe, co się 
jak chwast niepleniony bujnie rozrasta. Zwracać baczną 
uwagę na ową najpoziomszą warstwę społeczeństwa, ota­
czać ją opieką, przygarniać do siebie pieczołowitością, po- 
dźwigać z nędzy i moralnego upadku, jest pierwszym dziś 
obowiązkiem dobrze zrozumianego patryotyzmu. Dla tego 
z przyjemnością każdy dowie się, że stowarzyszenie wza- 
jemnćj pomocy rękodzielników i przemysłowców w mieście 
naszćm, zaledwo przed rokiem założone, rozwija się i po­
stępuje, i dziś już liczba członków jego wzrosła do 360. 
Towarzystwo to, założone w celu udzielania pożyczek i za­
pomóg zubożałym rękodzielnikom i przemysłowcom, rato­
wania ich w chorobie i grzebania własnym kosztem zmar­
łych członków, bez żadnych funduszów prócz drobrych 
wkładek pieniężnych, posiada dziś kapitał w kwocie 3236 
złr., pomimo, że rozchód w tym roku wynosił 741 złr. 
a długu spłacono 450 złr. Zbawienny cel zachęcił kilku 
dobroczyńców do wsparcia stowarzyszenia, międzj któremi 
dr. Dietl pierwsze trzyma miejsce. Nie ostatni to zape­
wne dar, który spływa do kasy stowarzyszenia, jeżeli gdzie 
bowiem, to w mieście naszćm, pozbawionćm dziwnym zbie­
giem okoliczności wielu żywiołów, które nadać m gą ro­
zwój rękodzielnictwu i handlowi, taka solidarność jest ko­
nieczną.

O Wieliczce, o którćj mało już mówią, jak o chorym 
opuszczonym przez lekarzy, dochodzą coraz bardzićj za­
straszające wieści. Dziwna jednak jest apatya tych, co 
się klęsce pozwalają z całą swobodą rozwijać.

się wśród swoich, a nasza eskorta wziętą została bez 
wystrzału.

Olsztyński.
Chwała Bogul... panie dobrodzieju, powie dło się... 

Gdyby nie bohaterstwo tego człowieka, byłbym dziś o- 
statnim z Olsztyńskich, i wkrótce...

W anda.
Drogi ojcze 1 ten Zręhski... #

Adam.
Pozwól mi skończyć, Wandziu... Ten Zrębski, drogi 

ojcze jest dziś... emi rantem...
Olsztyński.

Al. . biedny człowiek 1... potrzebuje pewnie pomocy, 
Adamie - możesz dla niego rozporządzać moją kie...

Adam (przerywa).
Potrzebuje tylko serca... Stęskniony za ojczyzną, 

przybył tutaj, jest blisko w naszćj okolicy, w Bórówce.
Olsztyński (przestraizony).

W Borówce? a proścież mi go tutaj...
Adam.

A więc, ojcze...
Olsztyński.

Czekajnol... możeby to inaczćj, bo na co się ten 
człowiek naraża!... na co naraża mnie i siebie... nie­
szczęśliwy!... W istocie Mosiek mi mówił, że tu przy­
był jakiś emigrant... Trzeba go ostrzedz, że... trzeba... 
no już niewiem panie dobrodzieju... trza z nim coś zro­
bić... nie o mnie tutaj chodzi, lecz o jego własną spo- 
kojność.. Adamie... ty mnie wyręcz... ty wiesz jak po­
stąpić...

Adam.
Wyręczyłem cię, drogi ojcze, i pewny twego przy­

zwolenia . przyrzekłem mu rękę mojćj siostry.
Olsztyński.

Co?... co?., sprzysięgliście się na mnie?...dzieci?... 
co wam się dzieje?... ledwiem się pozbył jednego emi­
granta, zaraz drugi...człowiek którego w żywe oczy nie 
widziałem!... to mi się podoba...Wandziu! gadaj mi za­
raz. czyś ty sobie przysięgła, że pójdziesz za pierwszego 
lepszego, byleby za emigranta?...

W anda.
Ol nie, drogi papeczko...przysięgłam, że nie pójdę 

za nikogo... prócz pana Leona.
Olsztyński.

słyszałeś przecież Adasiu... ja w tćm nic nie 
poradzę ..ona go sama nie chce tego twego emigranta 
Zrębskiego, panie dobrodzieju, jaż jćj przecież przymu­
szać nie mogę.

Wanda.
Ahl ojczulka... przeciwnie...

Paryi, 6 lutego.
Z. Wczorajsze rozprawy w senacie były nadzwy­

czajnie ważne. Wystąpienie pp. de Maupas, de Sarti- 
ges, Larabit, nie były to już — jak przed kilku dniami 
opozycya 112 głosów w ciele prawodawczćm — przed­
wyborcze reklamy; bo senat nie podlega wyborom. Pan 
de Maupas — chociaż się co do formy wypierał tego 
jak najzawzięcićj — żądał nie mnjój, nie więcćj, tylko 
reformy konstytucji, żądał odpowiedzialności mi­
nistrów, zbiorowćj odpowiedzialności gabi­
netu. „Ależ, panie senatorze — wołają nań, z kolei 
prezydent senatu, senatorowie Rouland i Boissy d’An- 
glas i p. Rouher — żądanie, które pan wyrażasz, jest 
przeciwućm konstytucyil Czyż się godzi, by zgorszenie 
podobne wychodziło z łona senatu i z twoich powa­
żnych ust.“ „Nie masz człowieka, coby więcćj odemnie 
pragnął uszanowania konstytucyi — odrzeka p. de Mau­
pas, dawny prefekt policyi — ale konstytucya zabrania 
solidarności ministrów, a ja pragnę jedynie zgody, 
jedności, jednolitości (homogćnitć) w gabinecie’ 
Byłem w roku zeszłym przeciwnym prawu wolności 
prasy, któreście wprowadzili; głosowałem przeciw nie­
mu. Ale dziś, nie spodziewajcie się po mnie, bym przy­
chodził domagać się odwołania tego prawa: Co za pó­
źno, to nie w czasl Tćm mnićj spodziewajcie się po 
mnie, bym przychodził zachęcać was do. surowszego jesz­
cze, niż jest dziś, ścigania prasy, którćj daliście wol­
ność: nie rozumiem co to jest dawać jedną ręką, a od­
bierać drugą; przy tćm wiem z doświadczenia, że procesy 
prasowe służą jedynie do nadania rozgłosu i popu­
larności artykułom i dziennikom, które bez nich prze­
szłyby niepostrzeżone, lub zginęły w zapomnieniu. Niel 
do cofania się, w jakikolwiek bądź sposób, namawiać 
was nie będę, ale przychodzę wam powiedzieć, wam nie­
bacznym, iż podczas gdyście bez żadnćj potrzeby upu­
ścili z rąk broń odporną, którą wam we względzie wal­
ki z prasą i z agitacyami publicznych zgromadzeń po­
dały były dekrety 1852 r., nie czynicie nic, by z inDĆj 
strony stanowisko wasze ufortyfikować. Podczas gdy­
ście prasie nadali wszelką wolność atakowania rządu, 
nie czynicie nic, by przysłonić osobę cesarza, na które­
go dotąd wszelką wyłącznie zwalacie odpowiedzialność,
— radzi, za osobą monarchy, jak za bezpieczny para­
wan, chowając sig sami! Od chwili, gdy we Francyi 
wszystko atakować stało się wolno, nic świętego nie po­
zostało między namil Czy myślicie długo ostać się po­
dobnym pociskom jadowitych diuków i podobnemu na­
ciskowi ducha, szykany ducha odzierania z uroku tego, 
który wiecznie urokiem tym prawdziwie królewskim 
płaszczem, odziany być winien. Zdobądźcie się raz na 
patryotyzm, otoczcie cesarza wieńcem, murem poświęce­
nia, ale poświęcenia czynnego, nie biernego i miejcie 
odwagę pociski, spowodowane najczęścićj waszemi
— a nie cesarza — błędami przyjmować we własne 
piersi, zamiast na sztych wystawiać tego, którego bro­
nić jest pierwszym waszym obowiązkiem!“

Tak zagadnięty p. Rouher, jakkolwiek nie stracił 
przytomności, ni wymowy, w rzeczy pięknćj i kwieeistćj 
jak zwykle, lecz pełnćj sprzeczności, dał zamiast jednćj, 
trzy odpowiedzi, z których żadna do sióstr swych nie 
podobna. Zrazu pragnął on z nowu cofnąć się za 
parawan konstytucyi i odmówił stanowczo od­
powiedzi na wniosek, który ¡za gorszący uważał; 
w parę chwil potćrn dowodził, że jednolitość w gabine­
cie, którćj się domagał p. Maupas, istnieje, że istnieje 
nawet de facto i odpowiedzialność ministrów—„żaden 
bowiem z nas—powiedział — ani ja, ani który z moich 
kolegów, nie chciehbyśmy ani chwili pozostać w gabine­
cie, gdybyśmy od którćjkolwiek z izb otrzymali naganę 
lub dowód nieufności.“ Nakoniec przyparty do mnru 
pod koniec dyskusyi przerzucił się — zgrabnie jak wie­
wiórka— na trzecią drogę obrony, a mianowicie z nie- 
słychanćm pathos i komedyą, począł wykrzykiwać: 
„Jakto? żądacie od nas, byśrry własną naszą odpowie­
dzialnością przysłaniali odpowiedzialność cesarza! A któż 
z nas jest dosyć wielkim na to, by się ośmielił stanąć 
przed tą postacią olbrzymią i powziąść zamysł tak zu­
chwały a szalony! Kto z nas wzrósł dość wysoko na 
to, by stawać pomiędzy narodem a ulubionym jego wy­
brańcem 1 Sługami jesteśmy cesarza, prostymi sługami, 
sługami bez własnćj woli ni inicyatywy, i na tćm chwałę 
naszą zakładamy. Zresztą uzm jemy, że prawa istnie­
jące dają nam dostateczną cbronę przeciw wszelkim za-

Olsztyński.
Co?... co ty gadasz moje dziecko?... cóżeś powie­

działa przed chwilą?...
Adam.

Ojcze, Morski i Zrębski to jedno...
Olsztyński.

Ba 1 jaż to wiem, że jedno... emigrant jeden i drugi. 
Adam.

Morski jest to przybrane nazwisko Zrębskiego... 
Olsztyński.

Otóż masz!... (załamuje ręce).
Wanda.

A więc jakże ojczulku... ojciec sam przyznaje, że 
to bohater.

Olsztyński.
Ahl nie przeczę... ale cóż począć? pojechał... 

Wanda.
Jeszcze nie...

Adam.
Nie puściłem go, drogi ojcze...

Olsztyński
Nie pojechali... (chwila milczenia) Co ja tu pocznę 

nieszczęśliwy?... panie dobrodzieju. Dług wdzięczności 
trzeba zapłacić, a co o mnie ludzie powiedzą, jak ja 
córkę wydam za emigranta i to za gołego!...

(Zamyśla się przez chwilę).
Adam /

(n. s. do Wandy).
Widzisz... ojciec nasz dobry... da się skłonić... 

Wanda (n. s. do Adama).
Prawda... chodź, mój Adasiu, prośmy go... bła­

gajmy... (Zbliżają się oboje do Olsztyńskiegr).
Olsztyński

(budząc się nagle z zamyślenia jakby coś sobie przypominał).
Czekijże, Adamie, to nie wszystko...

Adam.
Jak to, ojcze?

Olsztyński.
Tyś dziś nie dokończył swojćj historyi... Pamiętam 

opowiadałeś kiedyś, że w kilkanaście dni po owym wy­
padku, w potyczce, w którćj zostaliście rozbici, zdołałeś 
z narażeniem własnego życia unieść z pola bitwy ran­
nego, którym był właśnie twój wybawca.

Adam.
Leon Zrębski... tak jest mój ojcze.

Olsztyński.
A więc życie za życie, poświęcenie za poświęcenie 

— nic mu już nie jesteśmy winni, panie dobrodzieju...
Adam.

Ojcze mój...

czepkom i pokuszeniom się o zwalenie aasl i o tyle 
szczęśliwsi jesteśmy od naszych przeciwrzeczników, że 
wiara, którą pokładamy u tego, co li tylko jedną 
mocą swego charakteru potrafił wyrwać Fran- 
cyą z najgłębszćj toni i przez lat 17 prowa­
dzić ją szczęśliwie, nie dozwala nam wątpić w dal­
sze a niezachwiane trwanie rządu, który zbudował i 
który nigdy silniejszym nie czuł się jak dziś!“— „Pa- 
tati, patata“ (francuskie bredzisz W. Pan)! było 
treścią repliki p. de Maupas, któremu mówca rządowy 
nie szczędził także i osobistych przytyków a nauk. „Ża­
łuję, że nie chcecie usłuchać głosu zdrowego rozsądku— 
rzekł p. de Maupas — bodajby jutro nie było za pó­
źno 1“

P. de Sartiges, dawny ambasador w Rzymie, doma­
gał się bezwzględnćj wolności druku i zgro­
madzeń, t&kićj jak w Anglii, takićj jak w Belgii, ta­
kićj jak w Stanach Zjednoczonych...

„Gdzie jesteśmy! W jakich to żyjemy czasach! Głosy 
tego rodzaju odzywające się w senacie, w tćm najkon- 
serwatywniejszćm z konserwatywnych zgromadzeń! Czy 
to nie sen, cy to nie złudzenie! odzywa się Opinion 
Nationale. Nie! to znak czasu, to nagroda za ośm- 
nastoletnią naszą cierpliwość!“

P. Boissy d’ Anglas miał jednak racyą, gdy powie­
dział, że ustanowienie odpowiedzialności ministrów, prze 
nosząc centrum władzy do parlamentu, zwróciłoby Fran- 
cyą do czasów Ludwika Filipa, zniosłoby racyą bytu 
cesarstwa...

Cokolwiek w tym względzie mogą nam mówić na­
sze życzenia, upodobania, pragnienia, loika faktów jest 
nieubłaganą i — ze swego punktu widzenia — p. Boissy 
d’ Anglas i p. Rouher mają racyą...

Smutną wiadomość podaje dzisiejszy Dziennik 
Urzędowy: p. Moustier dokonał żywota...

Z prawdziwą boleścią zaznaczyć mi wypada, że głu­
chy szept porozumiewań się z Moskwą słyszeć się od 
kilku dni daje pod sklepieniami rządowych pałaców, ale 
nie chcę jeszcze dctykać tak ważnego przedmiotu, do­
póki nie mam wyraźniejszych w ręku dowodów...

Paryż, 7 lutego.
Z. Czy wieści o zbliżeniu s'ę Francyi do Mos wy, 

o których wspomniałem wczoraj, a które przewidywałem 
(jak to sobie zapewne czytelnicy wasi przypomną) od 
chwili wybuchu grecko-tureckiego sporu, mają już jaką 
rzeczywistą w dokonanych faktach podstawę? — na to 
dowodu jeszcze żadnego nie ma, co jednak pewna, to, 
że wiele pozorów jest za tćm — odbija się to nawet po 
części w postępowaniu rządu tutejszego względem pol- 
skićj emigracyi. Biedny to kawał żelaza, ta nieszczę­
śliwa emigracja; wiecznie między młotem a kowadłem: 
to kraj Da nią napada, to obce rządy. „I poddani zo­
staniecie kuciu wielkiemu...“ powiada wieszcz w Księ­
gach Pielgrzymstwa.

Pozwolenie na odczyty polskie tak już było bliskićm, 
że mię zaręczono, iż ¡uż pozwolone zostały. Dziś nowa 
zwłoka. O zmianach z subsydyami doniósłem wam już.

Innych wyraźniejszych, a raczćj wymowniejszych po­
szlak układów w celu przeprawadzenia moskiewsko-fran- 
cuskiego przymierza jeszcze nie ma, ale ręczyć za to, 
że wkrótce się nie okażą, nie można.

Figaro podaje une nouvelle à sensation: Rząd 
francuski miał posłać komendantowi swojćj eskadry na 
Wschodzie rozkaz wysłania jednego wojennego statku do 
portu Pireu w celu dania schronienia królowi greckie­
mu, gdyby go ruchy w Atenach (o których dotąd nie 
wiadomo czy wybuchły) miały skłonić do opuszczenia 
8tollev (1)

Pomimo, że termin wyznaczony do odpowiedzi Gre- 
cyi ubiega dziś, żadna urzędowa o odpowiedzi tćj wiado­
mość dotąd nie nadeszła. Dziennik Urzędowy za­
wzięcie milczy.

Z Rzvmu nadchodzą wieści, iż cesarz Napoleon miał 
pisać do Ojca św. list własnoręczny z propozycyą przy­
dania przyszłemu koncylium francuskićj honorowćj woj- 
skowćj straży. O pogorszeniu się stanu zdrowia Piusa 
IX nic tu nie słychać.

Dla Polaka na świecie coś smutno być zaczyna, tćm 
smutniejsze na waszym korespondencie musi zrobić wra­
żenie szumiący tu karnawał i dla tego wybaczcie mu, 
że dziś wam o nim pisać nie będzie.

Wanda.
Ojczulku drogi...

Olsztyński.
Co niepodobna, niepodobna, moje dzieci... Sampan 

Morski czy Zrębski, chociaż emigrant, jest uczciwy czło­
wiek, honorowy, nie weźmie mi tego za złe, panie do­
brodzieju... Nie mogę się kompromitować, ani tćż po­
stępować wbrew zdania obywateli — przeciw głosowi 
rozsądnćj opinii, a z domu mego ogniska nowćj konspi- 
rac i, przytułku ludzi, ciągnących kraj do nowego nie 
szczęścia, nie zrobię...

Wanda (załamując ręce).
Wszystko stracone 1...

(Wchodzi Skólski).

SCENA VIII.

Ciż sami. — Skólski.
Skólski ( na stronie wchodząc).

Ah dame, quelle consternation, wszyscy zwa- 
rzeni... zdaje się w samą porę przybywam z lekarstwem, 
(głośno) Otóż doczekaliśmy się nareszcie ki chanego pana 
Adama... (wita go) Ale widać jakieś niewesołe nowiny 
poprzywoziłeś ojcu i siostrze z wojażu, panie Adamie... 
co? czy się znów na jaką burzę nie zanosi?.

Adam.
Tak... coś... gadają o tćm...

«Skólski
(zbliża się do Olsztyńskiego i mówi do niego n. s.).

Słyszysz pan... gadają o tćm...
Olsztyński (n. s. do Skólskiego).

O czćm, baronie?
Skólski (j. w.)

O burzy w Europie... a przed burzą... rzecz natu­
ralna... dla pokątuych ajentów konspiracyi najlepsza po­
ra... (głośno, do Adam») I nam się zdaje, że się na coś 
Zanosi... (Adc.m usunięty na stronę i rozmawiający po cichu 
z Wandą nie uważa na te słowa. Skólski prowadzi dalej roz­
mowę z Olsztyńskim). Tak... tak... zanosi się, zanosi... 
a najlepszy dowód, że się coś knuje pod ziemią, masz 
pan w domu... Widzisz pan... przewidywałem, że się 
tak stanie... ten pan emigrant wyjeżdżać nie myśli...

Olsztyński.
Widocznie, że nie myśli... tylko że...

Skólski.
O ! bo pan jesteś za łagodny i za bardzo uczuciowo 

te rzeczy bierzesz... mówiłem, że list nie wystarczy...
Olsztyński.

Tak... ale jakoś... trudno...
Skólski

Wyręczyłem więc pana... wszystko załatwione...

PRUSY.
• Berlin, 9 lutego. Dzisiejsze posiedzenie plenari 

(46) izby poselskićj zagaił marszałek Forckenbeck o go­
dzinie i0'/2zrana. Przy stole ministeryalnym zasiadł 
hrabia Itzenplitz i kilku komisarzy rządowych. Marsza­
łek izby panów przysłał projekt do prawa, dotyczący fun­
duszu dotacyjnego ośmiu dawniejszych prowincyi z tćm 
nadmienieniem, że izba panów zmieniła uchwały izby po­
selskićj ¡¡przywróciła napowrót brzmienie projektu rządo­
wego. Projekt ten do prawa ma być załatwiony | rzez 
obrady końcowe. Zamianowanie referenta marszałek so­
bie zastrzegł. Minister handlu złożył u laski marszałko- 
wskićj w imieniu chorobą złożonego ministra spraw we­
wnętrznych Najwyższy rozkaz, mocą którego projekt do 
prawa, tyezący się innego odgraniczenia okręgów wybor­
czych, cofa się z pod obrad sejmu. Po załatwieniu tych 
spraw, przystąpiła izba do obrad nad przedmiotami, zapi- 
sanemi na porządku dziennym. Projekt do prawa, ty­
czący się użycia kaucyi za kolćj kolońsko soesterską przy­
jęła izba znaczną większością, tak, jak go rząd przedh żył. 
Następnie głosowano nad ordynacyą aia miast w prowin­
cyi Szlezwigu-Holsztynie i przyjęto wniesione praw. 
Czwarty przedmiot tyczył się dalszćj ważności rozporzą­
dzenia z dnia 30 maja 1849 r. przy wyborach do izby posel­
skićj w nowo nabytych częściach kraju. I to prawo, po 
krótkich obradach, przyjęto. W końcu zajmowała się 
izba sprawozdaniem wzmocnionćj komisyi oświecenia 
w projekcie do prawa, tyczącym się zniesienia ostatniego 
postanowienia artykułu 25 konstytucyi: „w publicznych 
szkołach ludowych nauka udzielaną będzie bezpłatnie.1* 
Komisya (sprawozdawca poseł doktor Paur) wniosła o od­
rzucenie tego projektu do prawa. Dc rozpraw jeńeralaych 
zgłosiło się 14 mówców za wnioskiem komisyi, 9 prze­
ciwko. Poseł Hennig, który pierwszy glos zabrał, wystę­
pował śmiało przeciwko ministrowi oświecenia. Przy 
zamknięciu dzienników obrady nad tym przedmiotem ja­
szcze nie były ukończone.

Najjaśniejszy Pan przyjmował dziś z Petersburga 
przybyłego księcia Czarnogóry. W orszaku księcia znaj­
duje się także adjutant przyboczny cara Aleksandra, książę 
Dołgoruki, który ma cara reprezentować na chrzcinach 
nowonarodzonego syna księcia Czarnogóry.

KreuzZtg dowiaduje się, że w tych dniach obsa­
dzone zostaną następujące posady: posada naczelnego pre­
zesa w prowmcyi piuskićj, posada prezydenta przy naj- 
wyższćj izbie obrachunków ćj w Poczdamie i posada pre­
zesa rejencyi w Gdańsku.

Krajowe kolegium ekonomiczne zwołane zostanie 
w pierwszych dniach marca.

WŁOCHY.
* Florencja, 5 lutego. Izba włoska, która w prze 

ciągu całego tygodnia nie zdołała przedyskutować ani je­
dnego artykułu prawa o reformie administracyjnćj, odro­
czyła znowu posiedzenia swoje aż do 16 in. b. Posłowie 
sądzą widocznie, że przez swe prace trzytygodniowe od 12 
stycznia do 3 lutego rzetelnie zasłużyli na to, aby karna­
wał przepędzić na łorie rodzin swoich. Wszakże i po 
czterotygodniowych pracach parlamentarnych w miesiącach 
listopadzie i grudniu używać im było wolno od 21 grudnia 
do 12 stycznia uroczystości Bożego Narodzenia śród rodzin 
swoich. Gdy się zaś izba zbierze znowu w dniu 16 lutego, 
to uczyni to w podniosłćm przekonaniu, że podczas jedne,, 
sesyi, trwającej prawie już trzy miesiące, użyli pięć 
tygodni feryi. że trzy lub cztery razy zagrozili minister­
stwu upadkiem i że nareszcie dwanaście i pół artykułu za­
wetowali prawa, liczącego ich prawie sto. Jakó pomyślny 
znak dalszego pomyślnego postępu prac parlamentarnych 
uważać należy taktykę, świadczącą o wysokićj mądrości 
politycznćj, którćj się opozycya od czasu niejakiego oddaj« 
a którćj tajemnica na tćm polega, żeb.dąc za słabą, by two­
rzyć większość parlamentu, lecz dość liczną, by przez n.eby- 
wanie na posiedzeniach uczynić zgromadzenie nie komple 
tnyrn, nie uczęszcza po prostu na nie, ile razy zapobiedz 
chce n ewygodnej dla siebie uchwale. Pe tćm wszystkićm 
sądzićby prawie można, że duch Macchiavela bezustannie 
jeszcze żyje w późnych tych jego wnukach.

Według zwyczaju francuskiego zwykło było dotąd 
ministerstwo włoskie na początku każdćj sesyi przedkła­
dać parlamentowi zbiór wszystkich polityki zagranicznćj 
dotyczących dokumentów, których zakomunikowanie zda­
wało się by ć potrzebućm. Odtąd nie mają już włoskie 
księgi zielone tworzyć zbioru takich, o wszystkich głó-

Olsztyński.
Co?... już pojechał?...

Skólski.
Nie pojechał... ale zaraz pojedzie i nie wróci... 

W takim razie potrzeba radykalnych środków... tacy pa­
nowie, jak ich wypchniesz drzwiami, oknem ci włażą.., 
więc się wziąłem energicznie do rzeczy. Potrzeba 
ratować od tćj zgrai rewolucyonistów i konspiratorów, 
okolicę ocalić od zarazy... i pana wreszcie trzeba było 
osłonić od odpowiedzialności i narażenia się władzy... 
posłałem więc zawiadomienie do powiatu, że się tu bez- 
Daszportowiec znajduje...

Olsztyński 
(jakby zrozumieć nie mógł).

Co? co? jak?...
Skólski.

Zawiadomiłem władzę, że tu emigrant siedzi bes 
pozwolenia...

Olsztyński (ze zgrozą).
Jak tol za... za... denuneyowałeś...

Wanda i Leon.
Ahl...

Skólski.
Ale któż to powiedział... Ostrzegłem tylko władzę, 

żeby postąpiła jak uzna za stósowne. Trzebaż mieć ka­
pkę cywilnćj odwagi.

Olsztyński
(z największóm uniesieniem).

Hal nikczemny 11 zgubiłeś mnie 11 zabiłeś...
SkÓfski (obrażony)^

Ahl ahl za pozwoleniem bei uniesień... a przede-
wszystkićm przyzwoicie...

Adam (zbliżając się do ojca).
Pan śmiesz jeszcze. .

Olsztyński (gwałtownie). •
Adamie... to moja rzecz... A pan... baronie (waka- 

zująe na drzwi) precz... precz... dach ten nie krył nigdy 
denuneyantów...

Skólski
(usuwając się ku drzwiom).

Zwolna... zwolna... kochany panie... nie narzucam 
się... jadę.. Pracuj tu dla tćj szlachty naszćj!... bę­
dziesz miał wdzięczność... zawsze ci sami... gorączkują 
się o byle co, jakby w tćm była zbrodnia jaka, te się 
o ludziach niebezpiecznych dinosi tym, co nad bezpie­
czeństwem czuwają... krzyczeć i piorunować na spiską 
wców gotowi, a jak się który pokaże, dalćjte robić 
z nim ceremonie... Dziękuję za taki rozum stanu, za 
taki takt polityczny!...

(Ostatnie słowa mówi już we drzwiach i wychodzi).
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nsnych kwestyach polityki «agraniczsćj traktujących doku- 
Meatów ani tśt regularnie na początku każdćj sesyi par- 
UmentWEŚj być przedkładane, lecz na wzór angielskićj 
księgi błękitnćj dotyczyć tylko pojedyńczego przedmiotu
i wtenczas być ogłoszone, gdy się tego potrzeba okaże. 
Słycbać zresztą, te tegoroczna księga zielona nie tak 
prędko będzie mogła być ogłoszoną. Francya bowiem nie 
chće przyjąć sprostowania depesz o sprawie rzymskićj, 
zmodyfikowanych w jćj księdze żółtćj, a i Rzym grozi po­
dobno ogłoszeniem kompromitujących publikacyi, skoroby 
pewne dokumenta ogłoszone zostały.

Ludność Neapolu przyjęła podobno króla Wiktora 
Emanuela z uszanowaniem lecz zimno. Władzi- wszystkie 
obecne były przy przyjęciu a i ulice miasta napełnione 
były ludimi; lecz ludzie ci nie okazywali tadnćj wyższej 
radości, dojśtórćj tak łatwo porywać się dają. Tak przy- 
nsjmmćj opisują przyjęcie króla dzienniki tamtejsze. I tak 
doniosł Piegolo Giornale di Napoli w krótkich sło­
wach, te król przybył, że władze go przyjmowały i że 
odbyła się parada wojskowa. Pungulo zaś opisuje sze­
roko milczenie tłumów zebranych a za powód podaje: że 
to nie była demonstracya przeciw osobie króla . ni prze­
ciw jedności włoskićj, lecz przeciw niepopularnym tu mi 
nistrom, jakimi są hr. Menabrea i Gualterio. Dziennik 
Roma porównuje wjazd króla przed siedmiu laty, gdy ty­
siące ¿uda wita o go z radością jako szczęśliwego żołnie­
rza, ns którym opierały się nadzieje lepszćj dla nich przy­
szłości. Nadzieje te nie urzeczywistniły się a miejsce 
nadziei zajęło gorzkie rozczarowanie. Źe dzienniki mini­
sterialne o świetnćm tu przyjęciu króla donoszą, samo się 
przez się rozumie, lecz doniesienia te są nieprawdziwe. 
Na uwagę zasługuje także, że arcybiskup kardynał Riarso 
Sforza teraz właśnie udał się na wieś do Resine. Nadmie­
nić sednak wypads, że gdy król ukazał się niespodzianie 
w teatrze Carlo, publiczność powitała go z entuzyazmem 
i że odwiedziny jego w szpitalu dobre zrobiły wrażenie. 
Rada miejska postanowiła dać bal w lokalach insty­
tutu technicznego, na który przeznaczono 70—80,000 
lirów.

HISZPANIA.
* Do Indep. belge pis ą z Madrytu, że dotąd 

istnieje tylko projekt utworzenia dyrektoryum, składa­
jącego się z trzech członków, który jednakowoż nie tak 
łatwo zostanie w życie wprowadzony. Członkowie rządu 
prowizorycznego bowiem chcą jak najprędzćj peryod re- 
wolucyi zakończyć i obsadzić tron stósownym kandyda­
tem Madrycki korespondent do Ti mesa pisze, że 
właśnie w tym czasie, kiedy najwięcćj mówiono o utwo­
rzeniu dyrektoryum, wzrastało najbardzićj stronnictwo księ­
cia Montpensier, który z wszystkich dotąd proponowa­
nych kandydatów ma najwięcćj widoków do korony. 
Większa część posłów, obranych do Kortezów, jest za 
księciem, są tylko dotąd w niepewności, jaką obrać dro­
gę, sieby przeprowadzić swój zamiar. Tenże sam ko­
respondent donosi, że republikanie pracują wszystkiemi 
siłami, ażeby formę rządów republik ńskich ustalić, i za­
myślają ogłosić marszałka Esparterę protektorem rze- 
czypospolitćj. Tymczasem marszałek Espartero, jak się 
skąd inąd dowiadujemy, ma się cofnąć zupełnie od ży 
oia politycznego i nie przyjąć nawet mandatu na sejm.

Do Morning Star donoszą, że w projekcie do 
konstytucyi, jaki przed oży rząd prowizoryczny Korte- 
zom, będzie wyrażone zupełne zniesienie niewoli na osa­
dach hiszpańskich. Ponieważ jednak skutkiem tego roz- 
maite iateresa prywatne wystawione będą na szwank, 
przeto rząd prowizoryczny myśli późnićj wydać odpowie 
dnie rozporządzenia, któreby własność prywatną wzięły 
w obronę.

Królowa Izabella wydała manifest do narodu hi 
szpańskiego, w którym boleje nad obecnćm smutnćm 
położeniem Hiszpanii, załamując ręce nad rozlewem krwi 
w Maladze i Kadyksie, i wskazuje Hiszpanom, do czego 
ich rewolucy® doprowadziła. Hiszpanie nie cieszą się 
obecnie ani szczęściem, ani sławą, ani bogactwem. Wy­
spa Kuba niezadługo odpadnie od kraju, fiuta straciła 
swoje znaczenie, tolerancyą wyzyskują namiętności, prze­
mysł i handel upadają, sprzedajność szerzy się, wojna 
domowa zawisła nad krajem, „zdaje się, że całe skle- 
¡¿ie: m gmachu spółecznego, rozchodząc się z fug, załamie 
się nad głowami Hiszpanów.“ To tćż królowa Izabella, 
obawiając się tego, prosi Boga na klęczkach, ażeby ze­
słał człowieka, któryby ten kraj nieszczęśliwy dźwignął

z niedoli. Izabella pragnie, ażeby wszystko, co się stało, 
było jedynie snem przemijającym.

Ciało zamordowanego gubernatora Gutierrez przy­
wieziono do Madrytu, gdzie będzie z wielką okazałością 
pochowane.

Do powyższych wiadomości dodajemy najświeższy, 
otrzymany dzisiaj telegram:

ffiałryt, 8 lutego. Ministerstwo kolonii ma w przy­
szłym budżecie być oznaczone jako takie, które w przy­
szłości zniesione zostanie. Oszczędności, mające być 
wprowadzone, wynosić będą przeszło 250 milionów rea- 
lów. — Ustawodawcze kortezy zagajone będą bez woj- 
skowćj okazałości.

Telegramy.
Petersburg, 9 lutego. Carski ukaz nakazuje, aby 

po wstąpieniu rekrutów, obecnie do wojska ściągniętych, 
nadkompletni żołnierze czynnćj armii, szczególnićj ci, co 
w roku 1863 ściągnięci byli, czasowo zostali rozpuszcze­
ni. — Cesarz darował księciu czarnogórskiemu przy je­
go odjeździe pałasz ze złotą pochwą, na którćj znajduje 
się nazwisko cesarskie w brylantach, a księżnie orler 
Katarzyny.

Paryż, 8 lutego. Poseł hiszpański przy dworze tutej­
szym, p.Olozaga odjechał dziś do Madrytu.—Na dzisiejszćm 
posiedzeniu ciała prawodawczego przedłożono sprawozda­
nie, tyczące się ugody miasta Paryża z Crédit foncier 
Sprawozdanie proponuje, ażeby nadzwyczajny budżet mias 
Paryża i Lugdunu uchwalało na przyszłość ciało prawoda­
wcze. Przeciw temu protestowali deputowani pp. Beth- 
mont i Palletan, odmawiając komisyi prawa do postawie­
nia takiego wniosku. — Dziś odbyły się uroczyste obchod 
pogrzebowe margrabiego de Moustier i księcia Tascher de 
la Pegerie. — W kołach dobrze poinformowanych zape­
wniają, że posiedzenia senatu mają być publiczne. Jak 
słychać, zamierza senator St. Beuve wnieść interpelacyą 
wzglę lem nadzwyczajnego pomnożenia się klasztorów we 
Francyi.

Paryż, 8 lutego. Usposobienie giełdy słabe w sku­
tek zgoła dotąd nie potwierdzonej pogłoski o abdykacyi 
greckiego króla Jerzego. Niepomyślnie także wpłynął 
buletyn Patrie, który położenie księstw naddunajskich 
przedstawia jako bardzo groźne.

Londyn, 9 lutego. Mac Culloch mianowany został 
północno amerykańskim ajentem finansowym na Europę 
i osiądzie w Londynie.— Według doniesienia Consti- 
tutionnela przyjęło ministerstwo p. Zaimis protokuł 
konferencyjny.

Garogród, 8 lutego. Seraskiera baszę złożono z urzę­
du a w jego miejsce mi nowano gubernatora jeneralne- 
go Krety Hussein Abdni baszę. I pierwszy szambelan 
i Djemil basza zwolnieni zostali z swych obowiązków.

Bukareszt, 9 lutego. Izba deputowanych. Interpe- 
lacya, tycząca się przywrócenia jene ała Macedońskiego, 
wywołała gwałtowną dyskusją. Ze strony skrajnego 
stronnictwa postawiono wniosek, ażeby przjwróceDie jene­
rała uznano za bezprawne. — Prezes ministerstwa odpo­
wiedział na intir elacyą i nazwał pana Jana Bratiano 
i skrajne stronnictwo właściwymi wrogami ojczyzny. 
Wypadki te utrudniły bardzo stanowisko ministerstwa. 
Ustąpienie ministerstwa albo rozwiązanie izby uchodzi za 
nieuchronne. Ostatnie jednakże ma podobno więcćj pra­
wdopodobieństwa za sobą.

Plymouth, 8 lutego. Prusk i barka „Emtna“ roz­
biła się uderzywszy o okręt „Calcutta.“ Siedm maj­
tków utonęło, czterech uratowano.

Waszyngton, 8 lutego. (Ti legrafem podmorskim ) 
Kongres przyjął projekt do prawa tyczący się taryfy 
miedzi.

Wanda. 
ah 1 ojczulku ja zawsze wstręt

SCENA IX.

Ciż sami, prócz Skólskiego. 
Olsztyński.

Precsl hal poszedł!... (chwila milczenia) Boże, ty 
widzisz, żem ja nie winien temu... Ol Adamie, jaka 
htwsia, na siwe włosy mojel...

W anda
(przybiegając i tuląc się do ojca),

Ojczulku drogi 1...
Olsztyński.

Ten baron... ten infamia... panie dobrodzieju... 
Adam.

Nikczemnik 1...

Aht... uędzuikl. 
miałam do niego.

Olsztyński.
Zgubił mniel... skalał mój doml... moją opinią!... 

teraz ludzie powiedzą, że to ja zdradziłem człowieka, 
który mi zaufał swe bezpieczeństwo.

Adam.
Ojcze 1 pierwszemu, któryby sij poważył jednćm sło­

wem powątpiewać o tobie, wypalę w łeb jak psu...
Olsztyński.

Co to pomoże, panie dobrodzieju... tysiąc innych 
tak samo powtórzy, i będą mieli prawo, ba będzie po­
szlaka... zgubiony jestem bez ratunku, splamione moje 
czyste imię, spuścizna tylu pokoleń... Nieszczęście 1 nie- 
szCzęściel...

Adam.
Ojcze uspokój się... ratunek się znajdzie... jest... 

Olsztyński.
Co począć?... mówi... jak postąpić?... Zawołać tu 

Leona... Wytłómaceyć się przed nim... cóż mi z tego 
że aa uwierzy?... a ludzie... panie dobrodzieju... Mój 
Boże! tyle lat miałem nieskażoną opinią... część... po­
ważanie...

Adam.
, A gdyby, drogi ojcze... oddać mu Wandzię... niech 

córka honór ojca ocali — od tego cienia niesłusznych 
podejrzeń, którymby mógł być przyćmiony...

Olsztyński.
W istocie... nie zła myśl... nikt nie powie, żebym 

Swego Zięcia narażał... (zwracając «¡ę do Wandy w roctar- 
gnieniu) słuchaj Wandziu — poświęciłabyś się ty?..

, Wanda.
Oh 1 z radością, papeczkol (rzuca aię ojcu na izyję). 

Olsztyński (przypominając lobie).
Ah! prawda, toć ona go kochał... Rozumiem... 

pa/ie dobrodaiąju... rozumiem... Już to widać tak na­

wody myśli JabićJ polltyeatnćj, lecą aa 
mrionbę.

Rukaresist, 9 lutego« Izb» poael»k& «łata 
ministerstwu wotum nlesaufanla, zuldstszy 
68 głosami przeciw 48 żądaną nominaeyg je­
nerała Macedońskiego»

Paryż, 10 lulrffo, po południu. Rząd od 
48 godzin Je*» bez depesz z Aten, dzle nlbl 
dziwią zlę tentu nodzwyrzajoentu milczeniu. 
— Pat rie zaprzeeza wteśelomo rzekomym tra- 
ktoeieauMtrjaeko-lraneuMko-wlOMkim.—llzlen- 
nlkl wleezorne mlonowlele France 1 Moni­
tor wyfttępują przeciw twierdzeniu Nordd. 
Al Ig. Ztg o rzekomćj zubweneyl dzienników 
franrusklch ze strony by Ir go króla baaower- 
akłego. Cong tltutłouoel oświadczył, żenle 
podobna mu uważać znanych artykułów 
Nordd. Alig. Ztg za inspirowane przez rząd; 
takowych w ogóle ule należy uważać za po-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 10 lutego. Ze Śremu dochodzi nas w téj 

chwili następujące żałobne doniesienie:
«. Przychodzi nam się podzielić z publicznością jedną z naj­

smutniejszych i najboleśniejszych wiadomości, która co tylko do 
nas doszła. Otóż dnia dzisiejszego (9 bm.) o godzinie 3 z rana 
zakończył nagle zacny swój żywot doczesny jeden z najszlachet­
niejszych i najzasłuźeńszych obywateli polskich, śp. Cezary hrabia 
Plater, właściciel dóbr w Górze pod Śremem. Niespodziewana 
wiadomość — bo w zeszłą sobotę widzieliśmy śp. hrabiego Ceza­
rego, biorącego żywy udział w obradach nad projektem do zmian 
w ustawach istniejącego tutaj od blisko 20 lat towarzystwa kasy 
oszczędności i pożyczek wekslowych — raziła jakby piorunem 
mieszkańców naszego miasta, co Zmarłego dla cnót obywatelskich 
i domowych wysoko cenili i szczerze miłowali. Z ogromu bólu 
doznanego nie umiemy na razie nic więcój powiedzieć, jak że nam 
niebiosa zabrały zawcześnie śp. Cezarego.

* Poznań, 10 lutego. Krótki tegoroczny karnawał 
minął z dniem wczorajszym Dziś ci, którzy jeszcze wczoraj 
ochoczo pląsali, posypani popiołem, rozpamiętują znikomość wszy­
stkich rzeczy tego świata, przypominając sobie przez kapłanów 
wymawiane dziś słowa: „Z prochu powstałeś i w proch się obró­
cisz.“

— * W téj chwili się dowiadujemy, że pani hrabina Dzia­
ły ń 8 ka przez wzgląd na zapowiedziany na jutro w południe 
koncert panów Górskiego i Grzywińskiego, ze znaną u- 
przejmością była łaskawą odroczyć loteryą fantową, mającą się 
odjbyć także jutro w Jéj pałacu, na godzinę wpół do czwartéj 
po południa, by publiczność polska mogła tém liezniéj zebrać się 
w sali Sterna, wynagradzając artystom-ziomkom ich trudy i zasłu­
gi na niewdzięcznem u nas polu sztuki.

— * Nowy kościół protestancki w naszém mieście, tak 
nazwany nowomiejski, ma być poświęcony dnia 10 marca. Na 
uroczystość tę, która się odbędzie w rocznicę urodzin kró- 
lowéj Ludwiki, żony króla Fryderyka Wilhelma III, ma zjechać 
JKMość.

— * Dotychczasowego proboszcza z Długiej Gośliny, de- 
kanatu rogozińskiego, księdza Leona Raatza, powołano do Po­
znania, a administracją opróżnionćj' plebanii powierzono tym­
czasowo dziekanowi księdzu Dalekiemu z Parkowa cum facúltate 
suhstituendi.

— * Budynek przy Wrocławskiej ulicy, używany kie­
dyś na kordygardę, a sprzedany niedawno na licytacji pubh- 
cznéj przez fiskusa wojskowego za 5300 talarów, ma jeszcze 
raz ¡ yć wystawiony na sprzedaż, ponieważ nabywca dotąd nie 
złożył sumy kupna. .

— * Do królewskiej naukowój komisyi egzaminacyjnej
w Wrocłasiu dla W. Księstwa Poznańskiego i Sziąska przezna­
czono na rok 1869 jako czło ków zwyczajnych: doktora Fried- 
lieba, profesora, zarazem dyrektora komisyi, doki ora Schultza, 
protesora, doktora Hertza, profesora, doktora Schrótera, profe­
sora, doktora Elvenicha, tajnego radzcę reje cyjnego i profesora, 
doktora Itiickerta, profesora, doktora Jun-manna, profesora, do­
ktora Schmóldersa, profesora; jako członków nadzwyczajnych: 
doktora Grubego, profesora, doktora Lówiga, tajnego radzcę re- 
jencyjnego i profesora. ,

— * Kalendarz- Jutro, w czwartek dnia 11 lutego. 
Lucyusza biskupa; * kalendarzu słowiańskim Swiętochina 
Wsenód sfor,ca o godzinie 7 minut 25, zachód e godzinie 5 
miaut 5.

Dnia 11 lutego 1408 roku śmierć Jakóba Plichty, bi.-kupa 
wileńskiego; — 1579 wjazd do Grodna Stefana Batorego; — 1646 
uroczysty wjazd do Gdańska królowej Ludwiki; — 1658 sejm 
nadzwycz jny.

_* Słoi 1 lokomotywa Podług dzienników angielskich
maj i koleje żelazne w łndyach wschodnich szczególne przeszkody 
do zwalczenia U nas w Europie zabłąka się czasem jaka krowa 
lub cielę na drogę kolejową i zostaną zdruzgotane, a pociąg ko­
lei sunie da’éj. Ale w łndyach dzieją się inne wypadki. Nieda­
leko Calcutty obok miasteczka Sahibgunge zdarzył się straszny 
wypadek na kolei Żelazn;j, a to z powodu, iż słoń, wyszedłszy 
z lasu na drogę kolejową, stanął na szynach. Pociąg nadjech-ł, 
konduktor myśląc, że zwalczy przeszkodę, gdy z całą siłą pary 
uderzył na zwierzę, nie wstrzymał pi ciągu. Puścił więc maszynę; 
słoń upadt zabity, lecz maszyna i 20 wozów z podróżnymi wy­
skocz iły ze szyn i spadły z wału kolejowego przeszło 12 sążni 
wysokiego.

Prócz jednéj kobiety nikt cało nie wyszedł. Reszta podró­
żujących została w połowie zabitą, w połowie zaś około 70 osób le­
żało rannych przez dwa dni w dzikiéj pustyni, oczekując przyby­
cia pociągu nowego.

pisano, że będę miał emigranta zięciem... innćj rady 
nie ma... koniec końcem nic to złego... albo to kogo 
krzywdzi, panie dobrodzieju?... i książę Radziwiłł był 
kiedyś emigrantem pono-" No, ruszajmy do pana mło­
dego.

Adam.
Nie potrzeba ojcze, — jakby przeczuł... właśnie 

nadchodzi...
(Wchodzi Leon).

SCENA X.
Ciż sami. — Leon (późnićj) Mosiek.

Leon (wchodząc).
Wybaczcie państwo, że...

Adam (przerywa).
Nic... nic... nie wybaczamy... są tu ważniejsze rze­

czy... Dotrzymałem słowa Leonie... ale ci wyznać mu­
szę, że byłbym Bobie nie dał rady, gdyby mi baron nie 
dopomógł...

Leon (zdziwiony).
Co to znaczy?... Adamie... nie pojmuję...

Adam.
Nasz ojciec wytłómaczy ci zaraz.

Olsztyński (zbliżając się do Leona).
Moje dzieci... (urywa nagle i mówi n. s.) Ah 1 do dja- 

bła... a jeżeli... (Waha się chwilę, potćm mówi, zmieniając 
ton). Panie Leonie, tyś tu przyjechał konspiracye robić.

Wanda.
Abl

Ależ ojcze 1. 

Ja?

Adam.

Leon.

Olsztyński.
Pytam się, penie dobrodzieju, tak czy nie?

Leon.
Ani mi się śniło.

Olsztyński.
Słowo honoru?

Leon.
Ale najświętsze słowo.

Olsztyński (oddychając).
Ha... (n. s.) a szelma baron — (głośno) No, mój 

chłopcze kiedy tak, to bierz ją sobie... a co Wandziu 
zły ojciec?...

Wanda (rzucając mu aię w objęcia).
Oh! najlepszy,|najpcczciw8zy, najdroższy...

Adam.
Mój zacny ojcze...

Olsztyński.
Cóż Leonie, ty ani słowa?...

HOTEL RZYMSKL Materne r Chwałkowa, Nitsche i Kretsch 
mann £ Wrocławia.

HOTEL PARYZKI. Wamka z Kopaszewa, Królikowski ze 
Żydowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Mitzner z Wrocławia, Voeł- 
kner z Berlina, Fechner z Sarbinowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Jarantowski z Miniszewa, Węsierski 
z Żernik, Borkowski z żoną z Weisshoff, Tiede z Jastro«a, 
Kaiser z Krotoszyna.

HOTEL KRDGA. Tóffling i Scheibe z Nowegotomyśła, Dorn 
z Sierakowa, Frommer z Reicheubach.

TILSNERA HOTEL GARNI. Rozbitek i Wesołowski z Or­
chowa.

listy

Wiadomości giełdowe. 
Giełda poznańska, 10 lutego. 

Poznańskie nowe 4®/# siaty zast 84% tal. 
rent. *6% pł- —.Jozn. 5% obligacje pow,

płc. — Pozn.
— żąd

Pozn. 5®/0 oblig powiat. 95 płac. — Banknoty polskie 82% płc —• 
Pols. listy likwidacyjne — tal. płc. — Pozn. 5% oblig. miej­
skie — taL żąd.. — Akcye poznań. banku realn. kred, — taL 
płacono.

Zyto: na luty 47%, luty-marzec 47%, marzec-kweień 
47%, na wiosnę 47*/», kwiecień-maj 47%, maj-czerwiec 48 tal. 
płacono.

Okowita: (z beczką), wyp. SOOO kw.; na Juty l-t /j* 
marzec 14%„ kwiecień 14®/,*, maj 14® czerwiec 14%, lipi 
15, kwiecień maj 14%, w miejscu (bez beczki) 13®/*—*7 
tak płacono.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 lutego

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Zabłocki z Wągrówca, Grzy- 
wiński z Medyolanu, hr. Arco z Paryża.

MYLIUSA H"TEL DREZDEŃSKI. Rolin z Gowarzewa, Go­
styński z Łabiszyna.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznania.

Pszenicy pięknej szetl. 16 garn.............
„ średniej „ ........................
„ pośled. „ ........................

Zyta ciężkiego „ ........................
„ lżejszego „ .......................

Jęczmienia dużego „ ........................
„ drobn. „ .......................

Owsa „ .........................
Grochu do gotow. „ ......................

» na paszę ..............................
Rzepiu zimowego „ .......................
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu latowego . „ .......................
Rzepiku latowego . „ ................. .
Tatarki....................... ........................
Perek........................ „ .......................
Masła garn. . . . „ .......................
Koniczyny czerw. . „ .................... .
Koniczyny białój . „ .......................
Siana, cent. . . . „ .......................
Słomy, „ ...» .......................
Oleju, surowego . ,, .......................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ............

10 lutego 1869. 
od j a®

Jfn/ «! jsg.jfii.

2118
2 13 
2 7 
2 — 
1126 
2

10
15

2120
2115 
2 10 
2 1

Giełda berlińska, 9 lutego.
W skutek niższych kursów paryzkich i wiedeńskich uspo­

sobienie giełdy było dzisiaj słabe, co natychmiast wywołało zno­
wu chęć realizowania; obrót był nader ograniczony a kuma wszys­
tkie prawie spadły.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 58 —70 taL; piękna żółta 
polska 68%, pstra polska 67 tal. z kolei płac.; 2100 funt, na lu­
ty —, luty-marz. -, kwiec.-maj 62'/, tal. płacono. Żyto: 2000 
funt, w miejscu 50—53*/, tal.; 523/*—53 tal. z kolei płac.; na 
luty 52%—płac, i żądano, lut i-marz. —, na wiosnę 50’«—®/, 
—% tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 43- 55 tai. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 31 -34 tal.; galicyjski 31—%, pol­
ski 32®/*—33. piękny pomorski 33®/* tai. z kolei płacono; na luty 
i luty-marz. 32 żąd., na wiosnę 31% tał. płacono. Groch: 2260 
funt do gotow. 65- 75 tal. na paszę 55-58 tal. Rzep: 1800 
funt «1—85 tal. Rzepik: 80—84 tal. Oléj rzepiowy. 100 
funt, w miejscu 9% tal. żąd.; na luty i luty-marz. 9®zn tai. kw.- 
naj 9’/, tal. płac. Oléj lniany: 100 tunt. w miejscu 10®/* tal. 
Olej skalny, w miejscu 8®/„ taL żąd; na luty 8’/*—%, luty- 
marz. 8 tal. płac. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez 
beczki 14®/, taL płac.; na luty i luty-marz. 14®/„ kwiec.-maj 15’/» 
- ’/,—®/i, taL płac.

Giełda wraeławska, 9 lutego.
(Adolf Kamiński).

Pszenica: bez zmiany, pr. 84 funt biała 71—78—88 
sgr., żółta 70—76—78 sgr., piękne gatunki nad not, pr. 2000 
funt na bież, miesiąc 63 talar, żąd. Żyto: ceny trzymają się; 
wypow. 1000 cent., pr. 84 funt, w miejscu szląskie 58—60 —63 
sgr., najpiękniejsze nad not płacono, 2000funt. na bieżący 
miesiąc 48% taL płacono, luty-marz. 48’/, tal. płaco;,o, kw.- 
maj 48’/,—®.-*tal. płacom. Jęczmień: trudno sprzedajr./, 
pr. 74 funt, w miejscu żółty 50—53 sgr., jasny 53 —56 sgr., 
biały 58—59 sgr, najpiękniejszy nad not.plac. 2000 ; na 
bieżący miesiąc 51 taL żądano. Owies: bez zmiany,pr. 50 funt, 
w miejscu szlągki 36—39 sgr. galicyjski 33—35 sgr., 2000 
funt, na bieżący miesiąc 5( tal. żąd, kwiecień-maj 50 tal, 
żądano i płacono. Groch, bez nabywców, pr. 90funt. do go-

Leon.
Daruj Pan, oniemiałem z podziwienia... ze szczę­

ścia... myślę że to sen... chciałżebyś...
Olsztyński.

A no, jużcić co mam robić... taka wola Boża... 
choćżeś emigrant, aleś tęgi chłopak... byłeś nie kon­
spiro wał...

Leon.
Dzięki ci Panie...

Olsztyński.
Ale powiedz mi mój Leonie szczerze, co ciebie przy­

pędziło do nas?
Leon.

Rzecz najprostsza w świecie. Chciałem się tu roz­
patrzeć, poznać stósunki i jeżli można kupić co i osie­
dlić się w tych stronach...

(W tćj chwili wsuwa aię po cichu Mosiek). 
Olsztyński.

Jak to kupić? jak to osiedlić? Czyż cię Moskale 
nie zniszczyli zupełnie?...

Leon.
Kompletnie — ale stryj mi umarł w zeszłym roku 

i zapisał około pięćdziesięciu tysięcy talarów...
Mosiek.

Aj wćjl...
Olsztyński.

No proszę... jam myślał, że wydaję córkę ubogo 
a tyś kapitalista, panie dobrodzieju...

Wanda.
Gdybym bvła wiedziała, nie byłabym się panu tak 

narzucała... pfe panie Leonie... doprawdy mnićj pana 
kocham...

Leon.
Ahl to zrzeknę się sukcesyi...

Olsztyński.
No, no... nie rób głupstwa... czy ty wierzysz tej 

małćj szczebiotce?... ona cię i z pieniędzmi kochać bę­
dzie... to nie wadzi, panie dobrodzieju.

Adam.
W twoich i Wandy rękach, daj Boże, żeby nawet 

miliony były...
(Prm cały ten ciąg Mosiek mruciy i liczy na palcach, 

•łychać tylko) Fuf/.ig Tausend Thal- r!... a’Thaler gibt ein 
hundert zwei und siebzig Kreuzer... owal das ist sechs 
und achtzig tausend gulden... gewaltl...

Olsztyński.
Każ jeno Adamie wyszykować mi powóz, trzeba ru­

szać do powiatu, żeby Leon nie miał ambarasu.
(Adam wychodzi).

Olsztyński (apoitrzegając Mośka).
A ty tu co robisz łotrze jeden?

Mosiek (kłaniając aię).
Łotrze? za co łotr? Ja jaśne panu przyszedł po­

winszować...
Olsztyński.

A to czego? znowu jakie łgarstwo?
Mosiek.

Za co łgarstwo? Ja winszowuje jasnego pana co 
tego barona sobie pojechał...

Olsztyński.
A ty gałganiel a tożeś ty jego przyjaciel — panie 

dobrodzieju.
Mosiek.

Przyjaciel? Awal Żeby on kark skręcił... ja myślał 
co on porządny obiwatel... co on bogaty... to ja jemu 
chwalił... ale ja teraz się dowiedział... co on nic niema...

Olsztyński.
Jakto? a to co nowego?

Mosiek.
Nu, to dla nas nowe... ale dla niego stare—jemu 

całe majątków na licytacye wzięli... On cbciał swoich 
wekslów jasne pana piemądzami zapłacić...

Olsztyński.
Patrzaj gol., no proszę panie dobrodzieju... a uda­

wał Bóg wie co... a to oszust, panie dobrodzieju.,.
Wanda.

A widzi papeczka ja go zawsze znieść nie mogłam. 
Olsztyński.

No, no, nie dokuczaj mi już nim... Dobrze mi 
tak... po com głupi... chciało mi się barona... panie 
dobrodzieju... no będę teraz ostrożniejszy... (n. a.) jaki 
to pan Bóg łaskaw na naszą familią... zamiast łotra 
i golca... mam tęgiego chłopca i nieubogiego... tylko że 
emigranta... no, ale to się jakoś zrobi...

(W tym czasie Moaiek zbliżył lię do Wandy i Leona, mru­
czał i kłaniał im aię). A on wam co tak prawi ?

Wanda.
Winszuje mi wyboru i przepowiada szczęście., 

Olsztyński.
A to szelma żyd, panie dobrodzieju l a toć przecie 

ten pan to emigrant...
Mosiek.

Al wa! co za migrontl z przeproszenie^; jasnego 
pana kto ma pieniądzów to u nas nie migront ..
(Leon i Wanda smutno kiwają głowami, Olsztyński aię śm 'je)

Zasłona spada.



o* ^pssię 55—61 egr W y ka: wiçeêj ofia-towania 65—69 sgr 
rowana, pr. OT funt 59" 60 sgr. Bób: bez ' nabywców, pr. 
90 tuut. 66—72—80 sgr. Lutiin: bez obrotu, pr. 90 funt. 
52 - 55 sgr. Kukuru dza: ofiaiówa.ia; ęr 100 funt. 59-61 sgr. 
Koniczyna: dobry tylko towar sprzeaajny, pr. 100 funt, biała 
13—.5—17—20 tal., czerwona 9—il%—12’/ó—14% tal. Ty­
motka- beż zmiany 6—6'/,— 7 taL Siemię konopne łatwo 
sprzedajne, pr. 60 fuuŁ brutto 56—58 sgr. Nasiona olejne: 
bar stale, pr. 150 funt, brutto. Rzep1 zimowy: 176— 
186—196 sgr., Rzepik zimowy: 174—ISO—184 sgr., najpię­
kniejszy nad not pr. 2000 funt na bieżący miesiąc 91 tai' żą­
dano. Olój rzepiowy, stale, pr. 100 funt w miejscu 9’/,, 
tal. żądano., na bieżący miesiąc 9 płacono, luty-marzec 9 ta), 
płacono, kwiec.-maj 9% tal. płacono. Kuchy rzepiowe: trzy­
mają się, pr. 100 funt, w miejscu 61—63 sgr. Okowita: pr. 
100 kwart a 80% Tralł. w miejscu 13% tal. płacono, 147» żąd.,

Ca bieżący miesiąc 14%, płacono, luty-marzee 14’/,, tal. płacono i 
kwiec.-msj 14%, tai. żądano. Urzędowy kurs: Austryack. bank.’ 
84% pic. Rosyjsko-polskie 83% płacono.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie jnż mógł powątpiewać o błogiśj skuteczności Revale- 
sciśre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnim 
bezskutecznym używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić Ł ’ *■ -

zwyczaj pomyślnie uań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli­
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jój talerz i zachwalić 
się Diemóźe błogich jój skutków. (Korespondencya « Ga set ce 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyi, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, djaryi, cierpieniach żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdej części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznem zapale­
niem i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he-

Cenny toifiafisióFpe
żżanych z pieczęcią Bjhrj , .
rycia, ~~ Ceny: pół flinta flor. 1 50. 1 funt flor, i 50, 2. fant, 
flor. 4 75, 5 funt flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt flor. 37, 50.
—- Du Bapry proszek czekoladowy z Revalescióre dla pierzł, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 Ł 
liżanek tl. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów xa fi 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry i Sp., Wic- 
przez pana Franciszka Wilhelma i Sjk, 

nzert nasteB.. nrzez aptekarzy dr. Girtler, Freiuną 7

•płiió&tfe ' Äjw puwJeśeh i*; 
1 Sjł^wrius z przepisem

W dniu 9 b. m. zasnął 
w Panu w majętności swo­
jej Górze pod Śremem Hr. 
Cezary Plater w 59 
roku życia. Ekspórtacya 
odbędzie się z Góry do 
Jaszkowa we czwartek 11 
po południu, a pogrzeb 
w Jaszkowie 12 rano.

Dnia 8 b. m. o godzinie 10 rano 
przeniósł się dó wieczności mój naj 
ukochańszy mąż Wałent? Nawro­
cki, przeżywszy lat 56, opatrzony śś. 
sakramenratmi. Ekspórtacya z Nie- 
czjyny odbędzie się w czwartek, 
dnia 11 b m., nabożeństwo żało-

pogrzeb w piątek o godzinie 
""biezie

bne
10 z rana w Obiezierzu, o czém do­
nosi w smutku pogrążona 19351

Żona wraz z dziećmi-

Walne zebranie Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników gospo­
darczych odbędzie się w Tle- 
SJECWie dnia 1A lutego 
o godzinie 3 po południu w obe­
rży p. Waliszewskiego, na 
które członków zaprasza 
__ __ Dyrekcya.__ (76i)

Z powodu zapowiedzianego kon­
certu w dniu jutrzejszym także na 
godzinę 12 ciągnienie lo- 
teryi w pałac?« I>zia-

n•ły
pier©

w pa
Skîch, rozpocznie się do-
o godzinie

[942]
3>/2 wieczorem.

Na dniu 24 b. m., o 2 godzi 
nie po południu, będzie reparacya 
tutejszego kościoła katolickiego, w 
lokalu pana Wy szomirskiego, 
najmniej żądającemu powierzona, 
Kosztorys (600 tal.) i rysunek 
mogą być każdego czasu na ple­
banii przejrzane. Kaucyi żąda 
się 50 tal, (930)

Gołańcz, 9 lutego 1869.
Dozór kościelny.___

księgarni ŁtidwLakładem księgami Łtidw. UBrrz- 
baelih w Poznaniu wyszło i jest do na­
byci« wszystkich księgarniach:

Wybór z Przemian
P. Owidjnsza Nasona

z krótką wiadomością o
życiu i pismach autora,

wstępem do każdej powieści oraz objaśnie­
niem i słowniczkiem dla użytku szkół 

wydał
Prof. Dr. Antoni Jerzyhow shi.

Czepki negliżowe, 
Galosze rosyjskie,
Blaski,
Baszliki,
Pończochy i pończoszki, 
3MU maszynowe,
Białe towary,
Krótkie towary, 
Najnowsze obszycia
poleca (934)

M. Zadek młod., 
4,Nowa ulica obok Bazaru.

5 taL nagrody
odi", rze poczciwy znalazca kołnie- 
rza futrzanego (Tomaki), który we 
wtorek w południe w kościele Far- 
Tsym lub na drodze przez Nowy Ry­
nek ulieę Wodną i Groblą zgub o- 
nym został. O łaskawe oddanie 
uprasza się w składzie żelaza pp. 
F Oberfeit 1 ¿polka. Przed ku­
pnem ostrzega się. (937)

d#ń, Fré 
A. Pfla

od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy- j dała, ochromieńie członków, kaszel, bezsenność, brak pamię- 
łącznie prawie używa wybomśj Reyalescióre du Bhrry, która nad- 1“ ch wycieńczenie, melancholią, hysteryą itd. [5268J

następ., przez aptekarzy 
e n“ Tuchlauben 27 w Wi 

, ’eszcie przez J. y. Fren ,
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Pi 
i aotekę Els nora, iak tói pftgfe« apteki

i „pod Murzynen“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze przez 
J. Fürst, w Peszcie przez J. t. Frenk, w Preszburgu przŁ-ss

przez

Nauczyolel domowy, życzący sobie 
zwoitego umieszczenia, znajdzie dalszą i 
macyą w Poznaniu w cukierni 

(924.)

przy 
infer- 

Pfitznera.

czarny gładki, wabią- 
w w y cy się ,,8tryianl‘-

zaginął z młyna Swięto-Jańskiego pod Po­
znaniem. Uprasza się o wiadomość do wła­
ściciela Warlińskiego lub do kupca p. Affel- 
towicza na Chwaliszewie. Koszta wszelkie 
się wynagrodzą. (917.)

Mocne drzewa owocowe, ¡nne ta. 
kże drzewa na aleje, bardzo mocne, 
jako to: jesiony, topole, kasztany itd również 
wszystkie gatunki drzewek do ozdoby 
i owocowe krzaM poleca (.938)

Fiiclis ogrodnik artystyczny.
O tusz pod Bukiem.

Celem rozporządzenia fun­
duszem z koncertu 
amatorskiego z dnia 
28 stycznia r. b. wzywa 
się wszystkich tych panów, 
którym albo pojedyncze lub 
więcej biletów przesłane zo­
stały, aby w 8 dniach, t. 
j. do dnia 16 b. m. albo 
pozostałe im bilety, lub tćż 
pieniądze, które za sprze­
dane wpłynęły, na ręce 
p. A. Wierzbickiego, 
kupca w Gnieźnie, przesłać 
zechcieli. (903)
Zarząd koncertu ama­
torskiego w Gnieźnie,

Fr. Gehrwannisyn
ślosarstwo artystyczne i ba- 

(ławnicze. 
Frankfurt n. 0.

polecają skład swój przy Szerokiej u). 7
bezpiecznych od ognia i 

złodziei

Ogłoszenie.
Dnia

o 10 godzinie przed południem 
sali Artusa

Świeże osirzyffi
u [714] “

Th.Baldeniussyn.

r. I>
będzie się w Toruniu na

Kutego
dudniem odbęd

Walne zebranie
akcyonaryuszy fi^ailkll kredytowego Idonilllifi'Ski. 
Kalkstein, Łyskowski i Sp.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie Spólników firmy z czynności za rok 1868 i przed­

łożenie bilansu inwentury, stanu interesów Spółki i inne zwy­
czajne czynności objęte No. 2 § 30 Ustawy.

2) Wybór członka Rady nadzorczćj na rok jeden w miejsce ś. p. 
Arona Baerwalda.

3) Wniosek Rady nadzorczćj o podniesienie kapitału zakładowego 
do sumy 500,000 tal.

Ze względu na ostatni wniosek wymaga­
jący obecności Spólników reprezentujących 
przynajmniej 73 kapitału zakładowego, pro­
simy o jak najliczniejszy udział w zebraniu.

Toruń, w lutym 1869. (770)iń, w lutym 1869.

Rada nadzorcza
Banka kredytowego:

Konimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.
Śląski,

przewodniczący.

Ab

najnowszej i najlepiej konstrukcyi, trwah 
i elegancko budowanych,
stęplowanych wag sioło*
wych z słupkami, mosiężnemi szalami.! 
wybornej roboty, dla kupców, eukiernków, 
rzeźuików itd. . (.851)

W boru Trzebawskim nad żwirówką no 
znańsko-stęszewstą sprzedaje codziennie pi 
odpowiednich cenach nasz regimentarz Klei­
nert sta cb 9- drze ««o opałowe wszyst 
kich gatunków, drzewo budowlo»»«-, 
laty, dębowe i ZAgnone dy!c. 
<le»Sti a okrawki, jako też dębow- 
i brzozo«« e okrąglaki i ¡pale do 
parkanów.

W kantorze naszym przyjmują się także 
zamówienia

Bracia Neufelä,
(888>. Wilhelmowska ul. 23.

Mona kwiatów i wmyw
w świeżym i dobrym gatunku polecam po ta­
nich i stałych ceihnach i rozsyłam cenniki 
wszystkich płodów ogrodowych mego ogrodnic 
twa na łaskawe żądanie franco i bezpłatnie

A. Krause, ogrodnik artyst. i handl 
Poznań, Strzelecka ulica 13 14, niedaleko 

fabryki Cegielskiego. (794).

Dla młwycii

s ItRKsIAl S
besorgen

Sachse & Comp.,
Annoncen-Gxpedition,

täglich Inserate in alle
in- und ausländische Zeitungen &c.,

unter Berechnung der Original-Zeilen-Frei»«?, ohne Porto oder 
sonstige Spesen.

Kostenanschläge, sowie Insertions-Kalender stehen jederzeit gratis zu 
Diensten.

Haupt-Geschäft: S.-ifrziff.
Filialen: Bern. ©a»»el, Cöln «V Stuttgart.

lińsziiłe wici zchnic, ba­
lowe i w towarzystwo
z prawdziwemi francuzkiemi wstawkami, szyją się na zamówienie w 
faęonie wybornie leżącym, pięknie i szybko

w fabryce bielizny

rozmaitego rodzaju.
Prawdziwa szwajcarska esenc a z ziół al 

pejskich („Schweizerische Alpenkrauter-Es- 
senz“) Dr. Kirchoffer, Kappelu (w Skm.I- 
«.»ryl jest wybornym środkiem w nieregu 
larnem trawieniu jak nacymaniach, braku 
apetytu, przepełnieniu żołądka, ciśnieniu na 
żołądku, obstrukcyi, w hypocho ndryi i me 
lancholii, gdy takowe polegają na niestra­
wności.

Przez polepszenie trawienia i znormalizo 
wanie apetytu działa esdncya z ziół alpej 
«kich, wybornie w przypadkach gdzie się 
okazują niercgularności w konstytucyi krwi 
jak: w słabości w ogóle, braku krwi, ble 
dnicy., przeszkodach w meustruacyi, białych 
upławach i w. i.

Szwajcarska eseneya ziołowa trzyma s _ 
lat wiele w dobrze zamknięty ch buteleczkach^ 
Sprowadzać ją można W' tOWUrZC

jedynie prawdziwym
składu jeneralnego na Niemcy upowa­

żnionego Emila Karig, Ber­
lin I.ełpz.łgrer Str. 94.

Każda butelka kosztuje 20 sgr. włącznie 
ż przepisem użycia. Sprzedającym z drugiej

[r^łri odpowiedni rabat. f.7721

A, z Pawłowskich Kaufmann,
plac Sap;eżyliski. |

Do wygrania ftlównćj wyRr»nćj druRłej klasy podaje się sposo­
bność przy mającem się już dnia 4 i 6 stycznia odbyć ciągnieniu potwierdzonój 
przez rząd wysoki loteryi, # którćy laoidy wya-I^RDięty los wygraną 

"i. Dla umożliwienia w niej udziału, wydąje podpisany dom
i j.-iijguięty i
:i udziału, wydaj

handlowy losy ważne dla powyższego tylko ciągnienia:
1 cały los za 4 tal. 20 sgr.
1 pół losu „2 — 10 —
1 ćwierć „ „ 1 — 5 —

za przesłaniem pieniędzy lub awansem pocztowym.
Samo się przez się rozumie, że każdy Otrzyma odnośny los oryginalny a nie

asygnacyą udziałowa i że może bvg pewnjrn najsumienniejszej usługi.

«Ban Pli. §cliut%.
Bank handlowy w Frankfurcie n. M. (.7791)

otrzymać mnail.

Kawior astrachański,
Łososia wędzonego,
Śledzie wędzone,
Kielskie sielawy,
Śledzie opiekane,
Węgorza marynowanego. 
Minogi elblągskie,
Sardynki w oliwie,
Śledzie przednie Matjes, ko­

pa po 2’/2 tal.,
Śledzie dobre zwyczajne, ko­

pa po l2/s tal.,
Fresh Herrings, puszka po

12 sgr.,
Serki Neufchhtel,
Ser wyborny holenderski, 
parmezan, ziółkowy, 
szwajcarski i limburgski, 
poleca w przednim towarze 
po tanich cenach (943)
J. N, Leitgeber,

Edward Schwartz
Berlincben, obw. rej«n Frank- 

fnrtski n. 0.
Fabryka narzędzi rolni­

czych
poleca swe kilkakrotnie premiowane pa—
tentowe pługi taczko­
we systemu Schwartza
bez przewodnika najno»sż6j konstruscyi 
jako też swe nowćj konstrukcyi zgłębiacze 
brony itd. j.932)

Egzemplarz tych nowych pługów zaku­
piono dla muzeum agronomicznego.

Dla zapobieżenia pomyłkom uważać nale­
ży, że na każdym pługu patentowym znajdo­
wać się musi mój stemoel firmowy.

Cenniki i opinie bezpłatnie.

4 hydarul. prasy do 
oleju wraz z pumpą, kamieniem biega­
czem,- kamieniem S; odnim itd. jako też 
wlelUle beezhl do »leju mają być 
sprzedane po każdej jakiejkolwiek cenie 
z powodu zaniechania interesu. Bliższe szcze­
góły sub B 3912 przez ehapecłyeyą 
anoncÓH Kutłoifo IfloMse, 11«r- 
lin. (.931)

PILULESSSCAÖVIN
AłTUAM*. 5S, Bouixtaut u ScaUTerOŁ 

« pAarts.
Jot to ałooóuloay łradok esytteow I *>■•- qr CZYSTO ROŚLINNY, rńjwony i 

utycia, a niuawoday praeav IA-
TW.
OfOM,

Pigułki CaoTin'a •*
Druciw ZAPALENIU KISZEK, 'Z 
ŻOŁĄDKA, MIORENOM, ASTMIE,
LISZAJOM, OOSĆCOWI I PODAO1

taMy tych pigulak daj* ti, itn 
wyraaacfc : nuTwuaeaja i snzn<wa waowu.

Pny ich otyciu nio potrnba aaehswywad «fiaty 
tak ao do pokarmów jak i napoi; jołoli idno o

ZAMULKNIU
KATAROM,

RZK.

otnyuuoia roawolnitoia,
«‘«H, j.i.1! chód, a pr . 
jo, ktadu aif »pat.

Dortat motna wt jtemata w aptakaafc: p. p. 
otra Mnouca I Baaunua; w Kraiowia 

u. u. Bnaoua Mi<mrtaaiBoo I Ra- ¿u£iu waptakaeh >. p. Dr- Mau- 
Kuaaaa: w JtradatA w aptaaa p.

i w Jtsaaaawia w aptaap p. Kannua

1573)

W myśl § 7 Ustawy uchwaliła niżćj podpisana Rada na posiedzeniu z dnia 28 
tycznia r. b, rozpisanie czwartej i ostatniej wpłaty na akcye

Banku kredytowego
fiDoiilinli’sfiil, Kalkstein^ ŁysRowslii I Sp.

w Toruniu.
Z wpłaty tćj, wynoszącćj 50 tal., każdego czasu się uiścić można, lecz

najpóźniej do 1 kwieinia r. b.
uiścić się należy, pod karą § 8 Ustawy przewidzianą.

Akcye lit. B. 346 i 1120, na które III ratę wnieść zaniedbano, ogłaszają się^ni
niejszćm na mocy zapadłój uchwały za przepadłe na rzecz Banku,

Toruń, dnia 1 lutego 1869,

Diida nndzoiTza | z
Banko kredytowego: Donimfrsbi, Kaflstelo, Łysfcowskl I Sp.

Śliski,
(771) przewodniczący.

(Frictlrirltnballrr Bltterwawsep)
dawna doświadczonym, łagodnio otwierającym a silnie 

ja---- ,seriie umi
maturalna ***iedrieltslialsua woda gorzka

(stósowna bardzo mian wicie do kuracji w domu i to i ®łu»ą) jest od aawna doświadczonym, __ . .
rozwalniającym środkiem leczącym. Polepsza apetyt, trawienie i pożywienie, usuwa hypochondryczne usposoluenie umysłu, do- 
daje ochoty do życia i pracy. Leczy katary organów trawiących i piersiowych a mianowicie jest nadzwyczaj skuteczną w »»- 
dam:ionyeh elerjpltenlaeh żułądkowych. I tak uznaną jest powszechnie wyborna jej skuteczność w obstrukcyi, 
hemoroidach, zatwardzeniu żołądka, uderzania krwi do głowy i piersi, i zapaleniu macicy. Śkuteczną jest także przeciw oty­
łości, zapaleniu błony opłucnej i cierpieniom podczas ciężarności jako tóż jako środek pomocniczy przeciw syfilis, przy kuracyi 
serwatkowej i innych. Wszystko to sprawia w małych porcyach, bez osobnej dyety lub przerwania zatrudnień powołania.

Dostać jój można wraz z przepisem użycia we wszystkich handlach wód mineralnych 1 aptekach.
Frledrłćbshall pod niWburghauseis. |933J JByreikeya zdrój o wlofca ©• Oppel <fc ©o.

PM*»*»».
Nakładem i fckóionkami|Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Drenowanie pól itd. wszelkie nijyel&cye, 
regulowanie rowów, podział pól i lasów na 
szlagi wykonywa za umiarkowaną ceną

A. Jaks, architekt,
__________ [św. Marcin No. 71. (.936)

SW* Majątki ziem­
skie przez dzierżawę lub kupno, 
WF" Łasy morgami lub na 
sztuki drzewo, w Galicyi,
— Krakowskićm — lub Król. 
Polskiem, — najkorzystniej nabę ­
dzie i w pełni zaufania przez 
Dom komisowo-handlowy L. Sro­
czyńskiego w Krakowió, Ry­
nek główny No. 36, od lat 15 
dobrami handlujący. (626)

Dwieście pięćdziesiąt tłustych 
sl<op<>AV ma na- sprzedaż Do­
minium Starkówiec pod Mi­
łosławiem. (881)

W Międzychodzie
pod Śremem stanowić będą w 
roku bieżącym

rządowe ogiery
skarogniady, czystej krwi i 
skićj

„Don“
i siwy, pół krwi arabskićj (880)

.Frewal.“

angiel-

Dominium
pod Krobią ma na sprzedaż cztery 
srokate konie, z tych są trzy 
trzyletnie, a jednia klacz źrebna 
pięcioletnia. (919)

Augustyn BIociszewśkŁ

M
Moja dóbr

Tymczasowe
doniesienie.

'6 • n

owczarnia za-Moja dobrze 'renomowana 
rodowa w

amcie Gramzow
ma być sprzedaną najwięcej dającemu z po» 
wodu ustania mego stósunku dzierżawnego 
i zupełnój zmiany gospodarstwa ze strony 
następcy dzierżawnego, w pierwszéj połowie 
marca, prawdopodobnie

w czw rtek dnia 4 marea.
Takowa składa się
1) z owpzornł ZMro<Ío«w¿j pri 

wdziwyrli negrecftńw (Ui wi S3 
«ehitz-iaollin-l.enarkowskijó,

o mniéj więcej 300 maolórkaeh 
o mniéj więcej 170 Jagniętach, tegoro­

cznego chowu;
2) z owczarni zarodowej Elefeior®?« 

negretfów, krzyżowanych'z I”ittn5í»

o mniéj mięcćj 120 maciórkśch 
o mniéj więcej 70 jagniętach tegoro­

cznego chowu.
Hodowana przez dyrektora owczarń p&na 

Schmidt Oschatz od lat wielu trzoda jest 
zupełnie zdrową, postawy wysokiéj i 
przy ttrzyży od sztuki 4‘/j funta łatwo nraÓ 
Się dijącój wełny. Równocześnie odbędzie 
się wtenczas dopiero «przodwi tryfe- » 
obecnego śezóńu a sprzedanych zostanie 
drogą au' cyi

3 tryki rozpłodowe, 19 tryków cytaków 
40 trykóW J&flałców.

__ > fbdaje się przez to nie 
żbyt częsta sposobność po­
myślna do zakupienia po 

' —-stępnej tego, co
odzaju jeśt ńśj- 
Nazajutrz po 

■>MU» "
i« cyl

dzie się

cenie prz 
w Swoim 
lepszém.

ifbę-

te-

llę aukeya bydła
prlnej brwi 1 machin rolni­
czych.

Dzień aukcyi stanowczy i bliższe szczegó-

1Ś69 
ebau-

(Ukeńhark.) (.473)11. Harbc,
radze* amtowy.

,1 ................

Teatr miejski,
W środę dnia 10 lutego. TannSa&n-

aep und dek* SÄn»erhrte< «dF 
Wartburg. Wielka romantyczna opera 
w 3 aktach Ryszarda Wagnera.

W czwartek dnia 11 lutego. Z zawiesze­
niem abonamentu. Benefiz dla panny Hel­
ler. Die Schule dec Leben». Dra- 
mat w 5 aktach E. Raupacha. (93

Sala w wjrrodzle ludoHyui,
W środę, 10 lutego

Wielki koncert
kapeli 6 pułku pod dyrekćyą kapelmiśtrza 

, pana Appoid.
Cena wniścia 2% sgr. Bilety familijne na

3 osoby po 5 tgr. Początek o godz. 7. 
Passepartouts Ważne.

[941] KtnU Hnubtft
Dnia t>. M« rozpoczy­

nam trzeci i ostatni
kurs tańca ,« :

na sali hotelu Saskiego.
Ksaw. Budkowski,

artysta baletń teatrów warszawsk.
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